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„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . . . “

St. Wyspiański

Cudem jest życie
Fragm ent z now ej książki L. S z c z e p a ń s k i e g o  p. t. „Cuda w spółczesne".•)

Są cuda — i trzeba je badać naukowo. Otwiera się tu ogromne pole dla tej 
nauki, której dajem y miano metapsychologji, która odkrywa i bada t a j e m n e  
w ł a d z e  d u s z y  i n i e z n a n e  s p o s o b y  d z i a ł a n i a  d u c h a  n a  
m a t e r i ę .  Nauka to przyszłości, staw iająca dziś dopiero pierwsze pionierskie 
kroki.

Ale cud zbadany przestaje być cudem !

Cud stoi tajemnicą, w iarą w  niewytłumaczalność.

W ielu ludzi gorszy się badawczymi, racjonalizującym i poczynaniami. Ubo­
lewają, że w iara przez to słabnie, że religijność, a z nią moralność upada...

Ci ludzie nie rozumieją, ż e  c a ł y  ś w i a t  j e s t  c u d e m ,  ż e  c u d e m  
i t a j e m n i c ą  j e s t  ż y c i e .

Nauka będzie się w dzierała krok za krokiem w  nieustającym  trudzie w  głąb 
tajemnicy bytu, nie przestanie odkryw ać i zdobywać nowych, nieznanych 
lądów, ale za temi kramami natrafi na nowe niezmierzone morza, na nowe 
tajemnice, nowe cuda...

Świat jest w iększy i kry je  więcej tajemnic niż rutynista naukowy sądzi. 
Choć pozbyw am y się w iary  w  cuda, u t r w a l a m y  s i ę  t e r n  b a r d z i e j  
w  w i e r z e  w  C u d .

*) Zobacz „P rzeg ląd  bibliograficzny" w nin. zeszycie.
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J. K. H adyna (K raków j

Renesans astrologji
(Dokończenie sk ró tu  1. odczytu.)

Czy astrologia jest nauką czy sztuką?

Sądzi się powszechnie, że zasadniczą i jedyną cechą astrologji, to „prze­
powiadanie“ przyszłych wydarzeń. Dla większości osób, nie m ających żadnego 
wyobrażenia o w i e d z y  astrologicznej, miarodajnem jest, co powiedział ten 
lub ów astrolog i czy ta przepowiednia się spełniła. Zdolnością samego astro­
loga mierzą w artość wiedzy, nie pam iętając, że chociaż „gwiazdy nie kłamią“, 
to kłamać o gwiazdach mogą bardzo często astrologowie! Ale, czy fakt, że 
niedoświadczonemu lekarzowi, którem u pacjent umrze w czasie leczenia, do­
wodzi, że cała m edycyna nic nie w arta?  Podobnież i ustosunkowanie się do 
astrologji, oparte o błędne wnioski mniej lub więcej wnikliwych astrologów 
polega na wielkiem nieporozumieniu. Zresztą astrolog ja  nie jest jedynie sztuką 
dywinacyjną, nie opiera się wyłącznie na „przepowiadaniu przyszłości“. Mówi 
ona p r z e d e w s z y s t k i e m  o pewnych związkach, zależnościach czaso­
wych, w sensie nie znanej dotąd jeszcze współzależności zjawisk, słowem
0 czynnikach, które można ująć statystycznie i co też astrologia dzisiejsza 
czyni. Dalej twierdzi ona, że z horoskopu danej jednostki potrafi sprecyzować 
jego fizyczną, cielesną konstytucję, jego psychologiczny typ, wreszcie jego 
inklinacje i k i e r u n e k  z a s a d n i c z e g o  r o z w o j u .  Lecz proszę pa­
miętać, że zasadniczo chodzi tu o sprecyzowanie pewnego tylko typu, że wypo­
wiedzenia astrologa noszą zawsze pewne cechy ogólności, obracają się 
w  pewnych granicach, w których to dopiero mieści się jednostka. Astrolog ja 
wskazuje raczej na pewne dyspozycje i sposobności, to też dobrze zrozumiana
1 zastosowana, staje  się bardzo ważnym czynnikiem w y c h o w a w c z y m ,  
prowadzi bowiem do z r o z u m i e n i a  s a m e g o  s i e b i e ,  samoopanowa- 
nia, przez co zbliża nas do w y s o k i e j  i d o j r z a ł e j  s z t u k i  ż y c i a !  
Słowem, pierwszem i zasadniczem zadaniem, jakie sobie staw ia astrologja, to 
stworzenie pewnych podstaw  typologji psycho-fizycznej, stojącej w związku 
z czynnikami kosmicznymi. Dalszym dopiero etapem, znacznie bardziej pod­
ległym indywidualnym czynnikom, trudnym  zazw yczaj do uchwycenia, to 
określenie losu człowieka.

W ydaw ałoby się to może dziwnem na pierwszy rzut oka, że losy nasze 
można — do pewnej przynajm niej granicy — z góry ustalić! Lecz po bliższem 
zastanowieniu przyznam y, że jest to jednak możliwe. Losy nasze w znacznie 
silniejszym stopniu zależą od naszego charakteru i naszych właściwości psycho­
fizycznych, niż się to zwykle przypuszcza. Już Schopenhauer mówi, że „to, 
co ludzie tak ogólnie losem swoim nazyw ają, to zazw yczaj tylko ich własne 
głupstw a!“ Na daleko sięgający związek między psycho-fizycznemi cechami 
jednostki, ich charakterem , danym niejako już zgóry, od urodzenia, a losem 
ich, w skazuje także dzisiejsza psychologja. Przypom nę tu choćby tylko tak 
ważną i ciekawą w dzisiejszej fizjologji kwestję gruczołów dokrewnych i wpływ 
ich na psychikę i na czyny ludzkie, a więc także na ich losy.
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Nie znaczy to jednakże, że astrologia musi opierać sie na fatalizmie. Od 
dawien dawna podkreślali już astrologowie, że „gwiazdy tylko skłaniają, ale 
nie zm uszają!“ Jest to jasne i zrozumiale na podstawie tego, co wyżej powie­
działem. Jeżeli bowiem losy nasze zależą od czynników charakterologicznych, 
oraz psycho-fizycznych, to jednakże są to czynniki plastyczne, które w  pewnych 
granicach mogą zostać opanowane i przekształcone przez nas samych. Jeżeli 
psychologia i fizjologia dzisiejsza mówi o wpływie gruczołów dokrewnych na 
psychikę i czyny człowieka, to stw ierdzając dany związek, dąży ona do tego, 
by przez sztuczne oddziaływanie na jeden czynnik zahamować złe, a wzmocnić 
dobre reakcje drugiego czynnika. Podobną rolę m a i astrologia.

M ając to na uwadze zrozumiemy, że astrologia nie identyfikuje się z prze­
powiadaniem, czy wróżeniem w  sensie ogólnie pojmowanym. W skazuje ona 
jedynie na dyspozycje, na psycho-fizjologiczne podłoże czynu i zachowania 
się jednostki, ustanawia pewną swoistą typologię, zależną od czynników 
kosmicznych, przeprow adza z tego punktu widzenia pewien specjalny podział 
jednostek ludzkich, w yrażający  się w pewnych grupach i podgrupach, a znając 
wpływ tych czynników na losy człowieka, jest w stanie nakreślić także p r a w ­
d o p o d o b n y  przebieg i kierunek, w jakim potoczą się jego losy.

Inna rzecz, że ze względu na to, iż istnieje m ały tylko procent ludzi, dba­
jących poważnie, w ytrw ale i celowo o swój moralno-etyczny rozwój, ze 
względu na to, że dla przeciętnego człowieka jego naturalne dyspozycje ozna­
czają zwykle jego los, s taje  się dla astrologicznie wyszkolonego i doświad­
czonego znawcy ludzi w znacznych granicach możliwem, przewidywanie z fra­
pującą dokładnością przyszłych losów człowieka.

M ając powyżej omówione względy na uwadze, łatwo teraz zrozumieć, 
w jakich trudnościach musi się znaleźć astrolog, od którego żąda się jedno­
znacznego dowodu sprawności orzeczenia astrologicznego. Za dowód uważa 
się przy  tern spełnienie jasno sformułowanej przepowiedni. Otóż literatura 
astrologiczna zna cały szereg takich rzeczywiście jednoznacznych, spełnionych 
przepowiedni! Nie miejsce tu na wyliczanie takich prognoz, zresztą statystyki 
takie bynajmniej nie stanowią właściwego dowodu słuszności tez astrologii. 
Bo czyż dowodem słuszności meteorologii, ekonomii, socjologii, m edycyny, 
czy wogóle innej jakiejś doktryny naukowej będą jej przewidywania przy­
szłych wypadków? Dla nauki rzeczy te nie posiadają ostatecznego znaczenia. 
W ażną jest pod tym  względem jedynie m etodyczna podstawa, prowadząca do 
takiej czy innej prognozy. Dla astrologii również decydujące znaczenie będzie 
miało tylko to, czy związki, jakie usiłuje ustalić między pewnymi typami ludz­
kimi, a zjawiskami kosmicznemi, są stale i powszechne. A jeżeliby się nawet 
okazało, że związki takie nie dają  jeszcze podstaw y do jednoznacznie sformu­
łowanych przepowiedni, czy odmówilibyśmy astrologii wszelkiego znaczenia 
i naukowości? C zy raczej nie nasunęłaby się nam refleksja, że w naszych me­
todach badawczych brakuje jeszcze pewnych ogniw, że poprostu nasza wiedza 
o gwiazdach jest zbyt prym itywną, ale może nią nie być za la t 100 lub 1000? 
Czyż dowodem prawdziwości meteorologii byłoby otrzym anie od przedstaw i­
ciela tej nauki odpowiedzi, jaką pogodę będziemy mieli np. w r. 1938-ym, tego 
a tego dnia, o danej godzinie w  pewnym miejscu na kuli ziemskiej? Jedyną 
drogą do zrozumienia astrologii jest — albo dokładne zapoznanie się z tą dzie­
dziną, przekonanie się samemu o jej racji bytu, jej słuszności, o trudnościach
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i wątpliwościach, które tu się nastręczają, — lub też zawierzenie autorytetom , 
zgodzenie się na opinję jednostek, które dają pewną rękojmię wiarygodności.

S tyszy się bardzo często zarzut, że spełnione prognozy nie świadczą
0 słuszności samej astrologii, lecz o p a r a n o r m a l n y c h  zdol­
nościach, a więc jasnowidzeniu jednostki, która daną prognozę po­
stawiła. Za jasnowidzenie jako zdolność paranorm alną w sensie dzi­
siejszej metapsychiki uw ażam y coś, co objawia się taką przepowiednią, 
która wyklucza drogę logicznych przesłanek, która nie może zaistnieć na dro­
dze wnikliwych, intelektualnych kombinacyj. Inaczej bowiem musielibyśmy 
pojęcie „jasnowidzenia“ rozszerzyć tak znacznie, że właściwie nie mówiłoby 
ono już niczego, że stałoby się już tylko pustym  dźwiękiem. W tedy bowiem 
jasnowidzem m ożnaby nazwać i polityka, przepow iadającego p rzyszły  bieg 
wypadków, meteorologa, informującego nas o przewidywanym  przebiegu po­
gody, lekarza, podającego prawdopodobny przebieg chorobowy i reakcję orga­
nizmu, a także takiego np. Vernego, który  w genialny sposób przewidział zrea- 
lizowianie pewnych technicznych możliwości, itd. itd.

A przecież przepowiednie astrologiczne zawsze są tego właśnie rodzaju, 
jak ostatnio wymienione. To też jak długo nie znam y dokładnie ogólnych zało ­
żeń, zasadniczych przesłanek, prow adzących do astrologicznych przepowiedni, 
tak długo nie możemy mówić o jakiemkolwiek „jasnowidzeniu“. Dopiero wtedy, 
gdyby się okazało, że przesłanki te są absolutnie niczem nie uzasadnione i czysto 
fikcyjne, możnaby mówić o astrologii, jako o pewnej specjalnej umysłowej 
metodzie treningowej, jako o pewnej metodzie intelektualnej tresury, prow a­
dzącej do jasnowidzenia. Byłaby ona i w tedy jeszcze niezmiernie interesującą,
1 w tedy dopiero w artość jej możnaby oceniać według spełnionych przepowiedni. 
Traktowanie astrologii w  tym  sensie — byłoby przy dzisiejszym jej stanie - 
gdy m etody czysto statystyczne dają tak interesujące wyniki — oczywistym 
absurdem 1

Mówiąc powyżej, że przepowiednie astrologiczne noszą cechy naukowości, 
że są wynikiem logicznych związków myślowych, wynikiem takiej oceny przy­
szłości, k tóra wywodzi się z mniej — lub więcej wnikliwych intelektualnych 
kombinacyj, nie chciałem oczywiście przez to powiedzieć, że łańcuch logicz­
nych wniosków musi być zawsze oczywisty, zawsze jasny dla każdego, kto 
zna się na astrologii. W chodzim y tu już w kwestię tak zwanej „praktyki“. 
M iędzy naukowym wywodem a p raktyką zachodzi ta  różnica, że podczas gdy 
w pierwszym wypadku obowiązuje (a przynajm niej powinien obowiązywać) 
nieprzerw any łańcuch logicznych przesłanek i wniosków — w praktyce nasze 
rozumowanie jest znacznie uproszczone i niezupełne. D ecydującą rolę odgrywa 
tu to, co popularnie nazyw a się intuicją. Żadna wiedza człowieka nie zna w szyst­
kich możliwych szczegółów i nie m a wszystkich nici tak dalece w  ręku, by 
w ystarczały one dla każdego szczególnego wypadku (wykluczyw szy natural­
nie taką wiedzę, jak m atem atyka lub fizyka). Tu trzeba, przy wszelkiem możli- 
wem uwzględnieniu elementów naukowych, z rozsądkiem przekroczyć granice 
wiedzy, trzeba intuitywnie wnioskować ze znanych związków o zupełnie lub 
bardzo mało znanych — które są właśnie w stanie wytłum aczyć nam dany w y­
padek. Taka zdolność jest wprawdzie ściśle zawisła od wiedzy, lecz nauczyć 
się jej niesposób. Człowiek napraw dę intuitywny daje w yraz tej swojej intuicji 
już w  najelem entarniejszych w ypadkach życia codziennego. Jes t to  ogólnem
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prawidłem psychologicznem i tyczy  się to oczywiście każdej dziedziny wiedzy, 
a więc i astrologii.

Astrolog ma przed sobą niezliczoną ilość możliwości bardzo różnorodnych 
i często sprzecznych między sobą. Kwestia wyboru tych, a nie innych możli­
wości jest już wynikiem jego osobistych, czysto indywidualnych zdolności. 
Przekracza to już ram y nauki i s t a j e  s i ę  s z t u k ą ,  czysto osobistem 
uzdolnieniem. Podobnie jak np. lekarz genialny, który  staw ia trudną diagnozę, 
nie posługuje się już czysto naukowemi przesłankami w  wyborze licznych moż­
liwości, lecz kieruje się — zresztą nieświadomie — intuicyjnemi czynnikami 
w wyborze swych ostatecznych wniosków, podobnie i utalentowany astrolog, 
tłumacząc daną konstelację, zwaną w horoskopie aspektem, posługuje się zdol­
nościami, przekraczającem i ram y tego, czego się można w yuczyć metodycznie.

T ak jak w wypadku diagnozy łatwo popełnić błąd przez nieuwzględnienie 
całokształtu i zły wybór nastręczających się możliwości, a mimo to nie odma­
wia się medycynie cech naukowych, podobnie i w  astrologii fałszywa prognoza, 
na skutek złego syntetycznego ujęcia wszystkich poszczególnych elementów 
i złego w yboru możliwości, nie przekracza jeszcze jej cech naukowych. Tu, jak 
i tam rzecz ta  opiera się na osobistych uzdolnieniach, a może nawet na chwi­
lowej dyspozycji badacza. Indywidualne niedoskonałości nie mogą nigdy sta­
nowić podstaw y do obiektywnego sądu. I s t n i e j e  p e w i e n  p o d s t a ­
w o w y ,  z a s a d n i c z y  z r ą b  astrologii, k t ó r e g o  m o ż n a  s i ę  w y ­
u c z y ć ,  który jest dostępny badaniom statystycznym , l e c z  p o z a  t e r n  
istnieje jeszcze z d o l n o ś ć  s y n t e t y c z n a  i w y c z u c i e  i n t u i c y j n e ,  
owa zdolność, k tóra  je st kw estią t a l e n t u  jednostki.

M ożna do pewnego stopnia opanować część obiektywną, naukową muzyki, 
a mimo to nie będzie się jeszcze twórczym kompozytorem. Ten czysto a rty ­
styczny pierw iastek astrologii — istniejący zresztą w każdej dziedzinie wie­
dzy —  sięgający poza jej zrąb czysto naukowy, trzeba mieć zawsze na uwadze, 
mówiąc o praktycznem  zastosowaniu astrologii. W tedy ocena nasza będzie 
znacznie sprawiedliwsza.

Na zakończenie mego odczytu chciałbym poruszyć jeszcze jeden czynnik, 
bardzo ważny dla zrozumienia tej w yjątkowej żywotności astrolgji i tego uroku, 
jaki w yw iera ona na liczne rzesze swych zwolenników.

Astrologia, patrząc na nią czysto  formalnie, jest najwspanialszą próbą 
system atyczno-konstruktyw nego ś w i a t o p o g l ą d u ,  na którą kiedykolwiek 
duch ludzki się zdobył. Dla tego, kto szuka w niej cech naukowych — będzie 
ona naukową i dostępną metodom naukowym. Dla tego natomiast, którego głód 
m etafizyczny jest niezaspokojony, kto szuka wartości m oralnych i religijnych, 
stanie się ona wspaniałym, wszechstronnym  światopoglądem, prawodawczynią 
moralną, stanie się religją wzniosłą, łączącą w sobie zarówno elementy um y­
słowe, jak i mistyczne. Nie zapominajmy, że kolebką astrologii są świątynie, że 
pierwsi astrologowie to kapłani, że elementy kosmiczne odgryw ały doniosłą rolę 
w religjach w szystkich czasów. Światopogląd astrologii jest tern wznioślejszy, 
tern więcej zadow alniający człowieka, że mimo dalekich horyzontów, jakie 
otwiera on dla ludzkiej myśli, posiada także praktyczne w artości dla codzien­
nego naszego życia, że — jak żaden może inny — nie nadaje się tak doskonale 
do tego, by oddziaływać uszlachetniająco i kształcąco na mędrca, jak i czło­
wieka przeciętnego, na laika, jak i znawcę rutynowanego. Jest to światopogląd, 
który pojmuje Bóstwo, jako cały Kosmos ze wszelkimi jego siłami i możli­
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wościami, dla którego gwiazdy, ziemia i człowiek i wszelkie siły kosmiczne sta­
nowią m ajestatyczną całość, ściśle ze sobą związaną, wzajemnie na siebie 
oddziaływującą.

ł, bezsprzecznie, tu właśnie leży w znacznem stopniu źródło tego niepospo­
litego uroku, jaki gwieździarstwo wywierało od dawien dawna i w yw iera dziś 
jeszcze na umysł ludzki, choćby najwybitniejszy. A wiemy przecież, że na j­
wspanialsze naw et um ysły ludzkie, których imiona — jak długo będzie istniała 
ludzkość — wymieniać się będzie z dumą i z szacunkiem — chętnie poddawały 
się urokowi astrologii.

AL H. Szpyrkówna ( Warszawa)

Z c y k lu  „ C i a ł a  z m a r t w y c h w s t a ń !  e.“  
S tu d ju m  psychofizyczne na tle  dogm atu.

Dezintegracja jako środek zmiany formy ciała

Nierównie obszerniejszą kategorię stanowią ciała, które normalnie pod­
legają rozkładowi, czyli d e z i n t e g r u j ą  s i ę .  Tern samem zmieniają kon­
systencję na bardziej fluidalną, umożliwiając ewentualne zmiany dalsze, 
gdybyśm y takie w ykryć  zdołali. Zanim to uczynimy istotnie, spróbujmy dla 
ułatw ienia zgóry założyć, jako pewną możliwość, że c e l e m  s t a n u  c i a ł a ,  
o k r e ś l a n e g o  j a k o  ś m i e r ć ,  j e s t  d e z i n t e g r a c j a  c z ą s t e k ,  
k t ó r e  p o  w y z w o l e n i u  m o g ą  p o s ł u ż y ć  d l a  s t w o r z e n i a  
i n n e g o  o r g a n i z m u  o z m i e n i o n e j  k o n s y s t e n c j i  i p o d l e ­
g ł e g o  i n n y m  p r a w o m .

Czy jednakże zasadniczo z r o z k ł a d u  może pow stać ż y c i e ?
— „Aucune metam orphose ne se produit sans destruction“ —. powiedział 

znakom ity badacz okultyzmu, Eliphas Levi. Przyjm ijm y to za rodzaj m otta 
i spróbujmy rozejrzeć się w  zjawiskach naturalnych o p e w n e j  a n a l o g i i  
d o  o m a w i a n e j  t e z y ,  poza człowiekiem. Jeżeli to uczynim y dość uw aż­
nie, dojdziemy do wniosków, że:

1. Zasadniczo p r e c e d e n s y  p r z e m i a n y  organizmu n a s k u -  
t e k  mniejszej lub większej jego d e z i n t e g r a c j i  istnieją.

2. Organizmy, podległe tej przemianie, stw arzają sobie zw ykle pew - 
w ne warunki specjalne, czasem łudząco podobne do śmierci.

Że organizm żyw y  ma w łaściw ość r e g e n e r o w a n i a  zużytych czę­
ści w  sposób mniej lub w ięcej jaskraw y, widzimy często. Jeleń np. zrzuca 
poroże, wąż wyłuskuje się już całkowicie ze skóry, przechorowując do pew­
nego stopnia ten okres regeneracji częściowej. Całkowitą m etam orfozę prze­
chodzi w  sposób niezwykle ciekaw y — możnaby powiedzieć modelowy — 
żaba. Jest jednym  z nielicznych naocznych przykładów repetowania przez 
naturę umiejętności już opanowanych, przed próbą stw orzenia n o w e g o  
t y p u  — ziemnowodnego. Przy jrzy jm y się temu procederowi nieco bliżej.

W  stanie p l a z m y  żabka zdaje się zawierać wszelkie możliwości tw o 
rów  już istniejących. M alutka kijanka z początku przypom ina w a ż k ę .
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dzięki zaczątkom  skrzeli, imitujących skrzydełka, w  każdym  razie jakiś 
owad. Potem  te skrzela, kwalifikujące ją do ryb, zanikają powoli pod błonką 
zwierzchnią: kijanka staje sie podobna do pijawki. Potem  do złudzenia przy 
pominą pływ ającą liszkę: dalej, głowa nabiera wyglądu ryby, a natom iast 
z tułowia wyłuskują sie łapki tylne. Z czasem rybia głow a wybitnie „żabieje", 
staje się szeroka, plaska, charakterystyczna; jednak wciąż są dwie nogi i bar­
dzo długi gadzi ogon. Od biedy m ogłaby ujść jeszcze kijanka za stw orzenie 
wodne o zmienionych w  kształcie skrzelach. 1 w tedy natura robi pauzę. Od­
tw orzyła w  żabce sposobem  widzialnym cały szereg swoich umiejętności 
m odelatorskich. Z łożyła ją niejako z części oddawna w ypraktykow anych 
na bezkręgowcach. Teraz, zam ierzyw szy stw orzyć coś nowego, typ  jeszcze 
niepraktykow any, bierze sw ego pacjenta niejako na obserwację i odosobnie­
nie. Kijanka przechodzi swoją w ielką przemianę życiow ą: zamienia się na 
stw orzenie ziemnowodne, żabę.

O tw órzm y pierw szy lepszy podręcznik: „...W tym  okresie kijanka pod­
lega gruntow nym  przeobrażeniom . N a  j a k i ś  c z a s  p r z e s t a j e  z u p e ł ­
n i e  p o b i e r a ć  p o k a r m ,  natom iast często w y p ł y w a  n a p o w i e r z c h -  
n i ę ,  ż e b y  o d e t c h n ą ć  powietrzem  zapomocą w yrabiających się płuc. 
Zmiany zachodzą tak  w  budowie, jak w  wyglądzie. Zanikają ry sy  charak­
terystyczne dla ryby, natom iast rozwijają się cechy żaby, przystosow anej do 
życia lądow ego (płuca, kręgosłup i t. d.). Ze stw orzenia roślinożernego, jakiem 
jest kijanka, przekształca się w  m ięsożerną, żyjącą owadam i żabę. Ogon 
jej stopniowo zanika, natom iast pojawiają się dwie, brakujące dotąd, przednie 
nóżki. I żabka, jako cudzoziemiec w  obcym kraju, wylądowuje poraź pierw ­
szy pewnego pięknego ranka na suchy brzeg.

Niesłychanie sensacyjnie przedstaw iają się ostatnie próby biologów: 
M o r g a n  spaja części robaka płaskiego ( p l a n a s i a  l u g u b i s )  tak, że 
żyją dwie głow y bez tułowia. Monachijski uczony G e t s c  h tw orzy  ro­
baka czterookiego; am erykanki H a r r i s o n  „buduje" z dwóch różnych ża­
bek jedną nową, dwugatunkową.

Zwolennicy D arw ina zadużo się w patrują w  małpę, a  zam alo może po­
święcają uwagi żabie, k tórej szkielet, odpowiednio w yprostow any, jest naj­
dokładniejszym prototypem  szkieletu ludzkiego. Ogon, k tó ry  u kijanki po­
woli zanika, u człowieka w praw dzie nie może się zlikwidować do  reszty  
i w praw dzie w  miejscu skromnem, ale niemniej stanowczo przypom ina o jego 
linji rozwojowej. Nie oznacza to jednak, aby człowiek musiał powstać z m ał­
py czy żaby; tylko, że przed zbudowaniem ciała, odpowiedniego dla gatun­
ku, zw anego przez nas „człowiek , pow tórzyła w  jego organizmie w szystkie 
fazy procesu twórczego, których się nauczyła już dokładnie na poprzednich 
eksponatach, i usiłuje mu w yrobć dodatkow e organy, odpowiednie do środo­
wiska. Organy te w y tw arza  u szeregu poszczególnych osobników, których 
nazwalibyśm y: szóstozm ysłowcy, i przenacza je do częściowego przebyw a­
nia w  ś w  i ec i e f l u i d a l n y m  już za życia. Dowodem jest swobodne ich 
obracanie się poza czasem i przestrzenią: jasnowidzenie, jasnosłyszenie, bilo- 
kacja, transfer m yślow y czy cielesny i t. d. Jes t to  proces, bardzo zbliżony 
'do p r z e m i a n y  k i j a n k i  i nie można przesądzić, czy śmierć nie jest 
tylko w ylądow aniem  cudzoziemca z  ziemi w  ś r o d o w i s k u  f l u i d a  1- 
n  y m, po zbudowaniu sobie odpowiedniej formy z m ateriałów  poprzednich, 
a  porzuceniu nieużytków.
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D odatkowym  a ciekawym szczegółem u kijanki jest, że jeżeli w  pewnej 
chwili n i e  p o z w o l i ć  j e j  ć w i c z y ć  s i ę  w  przy szlem środowisku życia, 
t. j. oddychania pow ietrzem : n i e  z a m i e n i  s i ę  n i g d y  n a  ż a b ę .  P o ­
zostanie na zaw sze k i j a n k ą .  Rozrośnie się i może żyć  bez przeszkód, 
ale w i e l k a  p r z e m i a n a  j e s t  d l a  n i e j  n a z a w s z e  z a m k n i ę t a .  
Musi z a  p o b y t u  w  w o d z i e  w yćw iczyć w  sobie organy konieczne dla 
swojej przem iany. O ile tego nie uczyni (np. p rzy trzym ana siatką w  akw a­
rium pod wodą, bez możności w pływ ania  na w ierzch) — ziemia nazaw sze 
pozostanie dla niej krainą legendy i niedostępnym  „czw artym  wym iarem ".

A n a l o g j a  t e g o  f a k t u  j e s t  n i e o g a r n i o n e j  w a g i .  Ogromne 
znaczenie, jakie religja kładzie na odpowiednie w y k o r z y s t a n i e  ż y c i a  
dla jakiegoś bliżej nieokreślonego, ale niezmiernie doniosłego o s i ą g u ,  może 
mieć swoje niespodziewane w  formie, ale n i e o m y l n e  w  t r e ś c i  o d ­
p o w i e d n i k i .  I nie jest wykluczone, że w łaśnie ć w i c z e n i e  w s o b i e  
z a  ż y c i a  p e w n y c h  w ł a d z  i s t a n ó w  jest kluczem do tego, co się 
nazyw a ogólnie „ ż y c i e  w i e c z n e “ w  przeciwstawieniu do faktu śmierci. 
Fak t śmierci w ów czas jest tylko f a z ą  p r z e m i a n y ,  nie zaś kresem  ewo­
lucji jednostki, jak to zbyt ryczałtow o się utarło.

W ynikałaby stąd jeszcze dodatkow a ewentualność, że owo pozornie 
„m istyczne“ przebyw anie w  zaśw iatach ludzi, skupionych na życiu ducho- 
wem, może być tylko w y r a b i a n i e m  s o b i e  — nieświadom ie zresztą — 
o r g a n ó w  p s y c h o f i z y c z n y c h ,  koniecznych dla przebyw ania w  nim 
po rozłączeniu z ciałem fizycznym  n a  s t a ł e .  Niezależnie od ich indywi­
dualnego osiągu, pełnią oni w ielką r o b o t ę  o r g a n i c z n ą  d la całej ludz­
kości. Każdy udoskonalony organizm, o bogatszem  uposażeniu niż poprzedni, 
s tw arza  dla natury  p r e c e d e n s  d o  z b u d o w a n i a  j e s z c z e  d o s k o ­
n a l s z e g o  i jest stopniem w  ogólnej ewolucji ludzkości, jako gatunku, 
z h o m o  s a p i e n s  przerabiającego się pracą w ieków  na h o m o  s p i r i ­
t u a l i s .

Asceci, m istycy i szóstozm ysłow cy są p r ó b n y m i  e g z e m p l a r z a ­
m i  natury, budującej na organizmie człowieka d a l s z e  o r g a n a ,  dla 
ogarnięcia d a l s z y c h  m o ż l i w o ś c i .

 Zw racam y uwagę przedew szystkiem  na przyszłe psychofizjologiczne
możliwości, jakie czekają ludzkość, gdyż nie skończyła ona jeszcze bynaj­
mniej swojej ewolucji organicznej. Od analizy możemy oczekiw ać w ska­
zówki, w  jakiem miejscu, w  obrębie system u człowieka, jest możliwa dalsza 
jego ewolucja organiczna“ — mówi Karol Rahn w  swojem  bardzo gruntow - 
uem studium „Nauka a życie religijne '.

W  każdym  razie ludzkość dnia dzisiejszego — to kijanka gatunku ziemno- 
pow ietrznego, k tó ra  w yrabia sobie drogi dojścia w  św iat powietrzno-fluidalny 
— inny niż ten, w  którym  żyje dziś. Gdzie jest jednak ów  gruczoł szóstego 
zm ysłu? W  szyszynce, tarczycy, splocie słonecznym, czy w  ich odpowied­
nikach fluidalnych? Są to punkty oczekujące na czas, gdy nauka skieruje na­
reszcie na hiperfizyczne możliwości ludzkie swoje zw rócone głównie ku gw ia­
zdom i drobnoustrojom — reflektory.

Można jednakże słusznie zarzucić, że przem iany ż y w e g o  organizmu 
nie stanowią przykładu dla przemian p o z g o n n y c h ,  kiedy ciało zamienia 
się w  masę bezkształtnego śluzu. Niemniej natura zostaw iła nam i tu prece­
dens tak  w ybitny, że sama jego niezwykłość od tysiącleci fascynuje w y­
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obraźnię myślicieli. Jest to w łaśnie przykład, kiedy z f o r m y  p o p r z e d ­
n i e j ,  zamienionej w  b e z k s z t a ł t n y  ś l u z ,  powstaje nieznanym dyna­
mizmem k s z t a ł t  n o w y .  Jes t od poprzedniego o d m i e n n y ,  w  stosunku 
do niego n a d r z ę d n y  i zaopatrzony w  n o w e  m o ż l i w o ś c i  dawniej 
mu niedostępne.

Jest to precedens przem iany gąsienicy w  motyla.
Zastanówm y się chwilę nad tern, jak to się dzieje.
Najprzód gąsienica bardzo dużo je, jak to  się zdarza ludziom, mającym 

wykonać ciężką pracę fizyczną, a także niektórym  medjom p r z e d  m a t e ­
r i a l i z a c j ą  (słynął z tego Jan Guzik), kiedy prace te muszą wykonać 
k o s z t e m  w ł a s n y c h  t k a n e k ,  w y d z i e l a j ą c  j e  n a z e w n ą t r z .

Potem zaczyna wydzielać nazew nątrz istotnie nić, k t ó r ą  s i ę  o m o ­
t u  j e  dokładnie, jak całunem. Musi się zabezpieczyć tym  kokonem od zew ­
nątrz, jak fakir, k tó ry  się każe złożyć do  grobu, zabezpieczając swoje ciało. 
Kokon twardnieje i zasklepia liszkę.

Gdy się o tw orzy taki kokon po jakimś czasie, niema już w  nim g ą s i e -  
n i c y .  Je s t k u p k a  ś l u z u ,  bez kształtu  i znaku życia. Jes t ciało w  stanie 
k o m p l e t n e g o  r o z k ł a d u ,  jak c i a ł o  c z ł o w i e k a  w  g r o b i e .

I oto po jakimś czasie z tego śluzu ukształtow uje się motyl i porzuciwszy 
część łusk na przepadłe, jako nieużytek, ulatuje w  przestrzeń ku nowej fazie 
swojego istnienia. Nietylko uform ował się z rozkładającej się gąsienicy, ale 
jeszcze w ypracow ał sobie nadto n a d r z ę d n e  w  stosunku do niej n a r z ę ­
d z i e  i s t n i e n i a :  skrzydła.

Nie mam y powodu rozwodzić się nad porażającą techniką tego prece­
densu natu ry : jest w ym ow ny sam dostatecznie. Zauważm y tylko, że gdyby 
nowa konsystencja m otyla była m n i e j  w i d o c z n a ,  np. jak praw ie jedno­
lite z  wodą m orską k szta łty  ukwiałów, lub jeszcze od nich niklejsze: mogli­
byśm y n i g d y  n i e  d o s t r z e c  w yłaniającego się z pod kokonu motyla 
i przyjęlibyśm y, że liszka rozłożyła się i p r z e s t a ł a  i s t n i e ć .

Nie mam y żadnej logicznej niemożliwości w  przypuszczeniu, że faza 
ś m i e r c i  po złożeniu ciała w  grobie jest także f a z ą  s w o i s t e j  p r z e ­
m i a n y  grubego organizmu w  inny, nierównie lotniejszy, którego lotność 
nie jest zaznaczona, jak u motyla, skrzydłam i, tylko s a m ą  k o n s y s t e n -  
c j ą nowego ciała, jeszcze mniej różniącego się od atm osfery, jak ukwiał 
się różni od wody.

Jednak ukwiał się r ó ż n i  o d  w o d y .  Czy mamy zatem  jakieś dane 
uchw ytne zmysłami, że takie p r ó b y  r e k o n s t r u k c j i  c i a ł a  istnieją 
i dają się zaobserw ow ać, abyśm y z dziedziny przypuszczeń i analogii, które 
mogą być pozorne, przeszli na grunt eksperym entalny? Inaczej, czy próby 
rekonstrukcji pozgonnej c iała dadzą się w  naturze skonstatow ać j a k o  z j a ­
w i s k o ,  z m y s ł o m  w  tej czy innej mierze p o d l e g ł e ,  i jakie są?

Skonstatujem y tu ryczałtow o, że p r ó b y  t a k i e  w  n a t u r z e  i s t o t -  
n i e  s ą  i że idą one głównie czterem a drogami:

1. rew olucyjną drogą odbudowy ciała, nietrwale i szybko: m aterializacja;
2. ewolucyjną drogą odbudow y ciała, powoli i trw ale: ciało fluidalne;
3. zachow aw czą drogą odbudowy ciała przez powtórzenie dawnej formy 

bytu: reinkarnacja;
3. wsteczną drogą odbudowy ciała, nadżywotność pozgonną i jej aber­

racje
Każdą z tych  dróg rozpatrzym y w jej specyficznych przejawach.
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Wincenty Lutosławski (Kraków)

Główne prawdy
Ciąg dalszy.

W  niek tó rych  tezach, ja k  już to zaznaczyliśm y w poprzednim  
n-rze, n ie  zgadzam y się z w yw odam i Sz. A uto ra  — ocenę pozosta­
w iam y Czytelnikom, (red.)

14. Spirytyzm  ma charakter sek ty  religijnej, której obrządek polega na 
w yw oływ aniu duchów, przez powodowanie przelotnych wcieleń nieboszczy­
ków  w  ciało istot niezrównoważonych, k tóre nazyw am y medjami. Jeśli potę­
piamy prostytucję, czyli oddawanie ciała kobiety nie kochającemu obcemu 
m ężczyźnie, to tem bardziej trzeba potępiać oddawanie ciała medjum niezna­
nemu obcemu duchowi, który  nie zawsze byw a tym, za  kogo się podaje, 
t o j e s t  n a j p o t w o r n i e j s z a  p r o s t y t u c j a .  Ciało jest nam dane 

jako narzędzie duszy i me wolno go lekkomyślnie oddawać komuś nieznanemu. 
Jes t to niemoralne i szkodliwe. W zględnie jeszcze najniewinniejszą formą 
takiego udzielania części w łasnego ciała obcemu duchowi jest autom atyczne 
pisanie. Ale czytałem  setki tom ów  takich rzekom ych objawień, znalem  dobrze 
wiele osob zabaw iających się autom atycznem  pisaniem i w  tych skryptach nie 
znalazłem niczego, coby miało jaką w artość. I owszem, zauważyłem , że te 
duchy, k tóre się w  ten sposób objawiają, pod pretekstem  w yższej mądrości 
odstręczają swoich przyjaciół od Kościoła i pozbaw iają ich w iary  religijnej, 
co budzi podejrzenie, że to są  duchy złe, czyli djabli. Znany Stainton Moses 
pod w pływ em  swoich niewidzialnych kierow ników  utracił w iarę; wiele po­
dobnych przykładów  poznałem. Jestem  przeciwnikiem wiwisekcji i wszelkich 
doświadczeń fizjologicznych, które narażają zw ierzęta na cierpienie. Dla po­
dobnych powodów jestem  przeciwnikiem wszelkich badań m etapsychicznych, 
które medja pozbaw iają w ładzy nad swem  ciałem. Mając niezliczone w  życiu 
po temu okazje, nigdy w  życiu nie brałem  udziału w  żadnym  seansie spiry­
tystycznym . Nigdy nie byłem  ciekaw żadnej m aterializacji.') Jednak znam 
dobrze tysiące tom ów lite ra tu ry  sp irytystycznej i przez porów nanie św iadectw  
spi ry ty  stów  z w łasnem doświadczeniem w ewnętrznem  doszedłem do bardzo 
jasnego w yobrażenia o różnych gatunkach duchów i o życiu pośmiertnem.

15. Ś m i e r ć  dla tych, co się wyzwolili od żądz cielesnych, jest najmilszą 
chwilą w  życiu i o tw iera ogromne horyzonty. Uwalnia nas ona od choroby 
i zmęczenia, pozwala momentalnie przenosić się z miejsca na miejsce, czytać 
książki w e w szystkich bibliotekach nie ruszając ich z półek, przenikać tajem ni­
ce ukrytych stosunków  między ludźmi, być świadkiem  najtajniejszych rozm ów  
i czynów, podziw iać dzieła sztuki na całej ziemi, a  może naw et na innych 
światach, obcow ać z najznakomitszymi ludźmi różnych czasów, dow iadyw ać

) Tg p rzyznan ie się au to ra , że „nigdy nie b ra ł u dzia łu  w  żadnym  sean sie  
i m e był ciekaw  żadnej m a te rja lizac ji“, przyw odzi na  m yśl określen ie  przez 
Ochorowicza („Z jaw iska m ed jum iczne“) pew nego k ry ty k a  tych  zjaw isk , k tó ry  
„m iał o n ich w yrobione p rzekonanie, oparte  n a  nieznajom ości p rzedm io tu“. Jest 
zresz tą  w ięcej tak ich  uczonych — przytoczyć w ystarczy  d ra  A. Moll’a  w B erli­
n ie  — którzy  k ry ty k i swe p iszą przy  b iu rk u , n ie  w idziaw szy wcale z jaw isk  om a­
w ianych. (Switkow ski)



się o wszystkiem , co przeżyli za życia i po śm ierci ludzie nam bliscy, kszta ł­
cić się i badać rzeczyw istość ze w szech stron.

Ale dla niewolnika żądz, dla pijaka, palacza lub rozpustnika, k tó ry  nie 
obudził w sobie za życia szerszych zainteresow ań, nie pozna! Boga, nie kochał 
ludzi, śmierć jest strasznem  nieszczęściem, pozbawieniem zadowoleń, około 
których się obracają w szystkie jego pożądania. Ci ludzie cierpią piekło i łakną 
najrychlejszego nowego wcielenia, choćby w  najgorszych warunkach, co 
zwykle osiągają.

16. To, co w  doczesności znam y jako pragnienie wszechstronnej wiedzy, 
tylko po śmierci możemy zaspokoić. Poniew aż dla filozofa to pragnienie jest 
silniejsze, niż jakakolw iek żądza zm ysłowa, filozof po śmierci będzie szczęśli­
wym, o ile nie będzie miał ciężkich grzechów  do odpokutowania. Na ogół go­
rące pragnienie w iedzy zabezpiecza przed groźniejszemi pokusami. Filozof 
przez całe sw e życie przygotowuje rozkosz śm ierci. Jest w  każdej chwili 
gotów  opuścić swe ciało, ale wie, że na to trzeba zasłużyć i nie wolno p rzy ­
spieszać wyzwolenia. S a m o b ó j c a  zaw sze znacznie pogarsza w arunki swe­
go życia i, jeśli ucieka od stosunków nieznośnych, zawsze napewno natrafia na 
daleko jeszcze gorsze.

17. Im dłużej żyję, tern m n i e j  w ierzę w  skuteczność w ychowania. Każdy 
człowiek jest przedew szystkiem  takim, jakim go uczyniły tysiące minionych 
żyw otów  i obecny żyw ot nie wiele może do tego dodać. Trudno jest w ycho­
waniem usunąć takie wrodzone skłonności, jak zazdrość, gniew, zmysłowość, 
gw ałtowność, bojaźliwość. M ożna tylko nauczyć człowieka zew nętrznych 
form obcow ania z innymi ludźmi. M ożna nauczyć języków, pisowni, ale nikogo 
nie nauczym y pisać oryginalnym  stylem  ani jasno w yrażać myśli. W ycho­
w yw ałem  wielu, ale bardzo m ato  mogłem im pomóc. W szyscy moi uczniowie 
zupełnie się ode mnie uniezależnili i każdy poszedł swoją w łasną drogą. Sam 
ich w yzw alałem  świadomie od mego w pływ u i w  każdym  szanowałem  jego 
w łasne dążenia.

18. Podobnie też coraz mniej ufam o r g a n i z a c j o m  s p o ł e c z n y m .  
W olę osobiście opiekować się znanym i mi nędzarzam i, wnikać w  w arunki ich 
życia i pom agać im w  trudnościach, niż przyjm ow ać udział w  tow arzystw ach 
dobroczynności. P ragnąłbym  zmniejszyć ucisk, jaki w yw iera  społeczeństwo 
na jednostki. W szelka propaganda tendencyjna jest mi w strę tna. Ody osobiście 
poznałem Piłsudskiego, miałem do niego w yraźną sym patię i rozumiałem 
jego przew agę nad Dmowskim. Ale przesadne hołdy pośmiertne zachw iały 
mojem zaufaniem do trw ałego znaczenia jego w pływ u. Ta fikcja nadludzkiego 
bohatera w ydała  mi się w iększym  fałszem, niż rom antyczna miłość kobiety 
lub tajem na w iedza okultysty.

19. Życie każdej jednostki jest jej osobistem zadaniem, w  którem  każdy 
człowiek ma obfitą pomoc łaski Bożej. W iększa część ludzi łaskę odrzuca, 
ulega pokusom duchów złych i dlatego błądzi, a potem ciężko pokutuje; za 
mniejsze grzechy w  doczesności, a za  większe po śmierci. Ale k to  chce p rzy­
jąć łaskę, ten znajdzie swoją w łaściw ą drogę. P raca  nad sobą polega na 
pokonaniu złych skłonności i uczuć ujemnych: gniewu, strachu, zazdro­
ści, nienawiści, lekcew ażenia i pogardy dla bliźnich, fałszyw ych pretensyi 
i na ćwiczeniu się w  uczuciach dodatnich miłości, litości, ofiary, poświęcenia, 
miłosierdzia, w yrozum iałości dla bliźnich. P rzez medytację uprzytom niam y
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sobie, co praw dziw ie wiem y i odróżniam y fałsz od prawdy, złudzenie od 
rzeczyw istości. P rzez kontemplację opróżniam y świadom ość z wszelkiej zby­
tecznej treści i sięgam y do natchnień Bożych. P rzez modlitwę zyskujem y 
światło, siły, radość.

20. Podnieść poziom życia społecznego można tylko przez podniesienie 
poziomu m oralnego i um ysłow ego jednostek, a to się czyni o d  ś r o d k a  
w  każdej duszy. Działanie na zew nątrz daleko mniej osiąga, niż p r a c a  n a d  
s o b ą  samym. Ale służba bliźnim jest obowiązkiem i podnosi nas samych. 
Najwięcej m ożemy zdziałać zewnętrznie, gdy uwzględniamy świadome po trze­
by  bliźnich i usiłujemy je zaspokoić, nic im nie narzucając od siebie.

21. Europa przechodzi k ryzys etatyzm u, którego pierw szym  objawem był 
m iędzynarodow y socjalizm. Chęć przerabiania ludzi od zew nątrz  i n a d ­
m i e r n e g o  w t r ą c a n i a  s i ę  państw a do życia jednostek jest n i e d o -  
r z e c z n ą  i bezowocną, więc nieuchronnie nastąpi reakcja. Naród, k tó ry  
p ierw szy się z zarazy  etatyzm u wyzwoli, utoruje drogę innym  narodom. 
Chciałbym, żeby to była  Polska.

22. Środki tej reformy społecznej są następujące:
1. ogromne ograniczenie liczby urzędników  i w ym aganie od nich w y ­

bitnych kwalifikacyj um ysłow ych i moralnych.
2. ograniczenie czynności państw a do tego co niezbędne i zniesienie 

zbytecznych formalności.
3. Zmniejszenie liczby posłów  i senatorów  i stopniowe zwiększanie w ła ­

dzy  izby w yższej, aż senat złożony z kilkudziesięciu ludzi o najw yższym  
poziomie w ystarczy , i izba niższa stanie się zbyteczna.

4. Tłumienie namiętności politycznych przez ukazanie szerszym  kołom 
istotnych zadań człowieka na ziemi.

5. Zniesienie partyj politycznych i pozostawienie polityki przew ażnie 
zawodowym  politykom, m ającym ku temu uzdolnienia, w ysokie w yksz ta ł­
cenie zawodowe, oraz niezbędne kwalifikacje moralne.

23. Organizacja polityczna jest to przym usow y związek w szystkich oby­
w ateli państw a, podczas gdy organizacja społeczna jest dobrowolnym zespo­
łem ochotników dla określonego celu. Stopniowo powinny coraz to więcej 
przew ażać organizacje społeczne nad organizacją polityczną, jak w ykazałem  
w  „P racy  narodowej" i w  dziele „Jak rośnie dobrobyt?", które w  pełni po­
tw ierdzam . ą „

K. Chodkiewicz (Lwów)

Sen a rzeczywistość
V III. S ym bo lika  m arzeń  sennych.

Zajm iem y się te raz  sym boliką m arzeń  sennych. P rzy  różnorodności 
sym boliki, jak im i p osługu je  się św iadom ość „księżycow a“ , uderza nas cie­
kaw y szczegół a mianowice to, że w yją tkow o ty lk o  m am y do czynienia 
w m arzeniach  sennych z bezpośrednim  obrazem  czy zapow iedzią, k tó raby
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się dosłow nie spraw dziła czy odpow iadała podłożu, z jak ieg o  pow stała, 
a regu łą  je s t  g łębok i sym bolizm , k tó ry  trzeba  dopiero  um ieć rozeznać i w y­
tłum aczyć. Z darzają  się naw et w ypadki —  sw oją  d rogą  zupełnie w y ją t­
kow e —  że sen odb ija  czy zapow iada coś rów nocześnie obom a sposobam i, 
t. zn. i w p ro st i d rogą  sym bolu. Zatem  przy  tłum aczeniu snów  musimy się 
liczyć przew ażnie z tern, że gdybyśm y dany ob raz  senny chcieli tłum aczyć 
w prost niesym bolicznie —  dostaniem y zw ykle m ieszaninę i gm atw aninę fa k ­
tów, zdarzeń  i obrazów , k tó ra  będzie zupełnie, bez sensu a w yjaśnienie 
będzie m ożliw e dop iero  i jedyn ie  d ro g ą  sym bolu.

W eźm y p rzy k ład 1): W ieśniakow i śni się, że w yciąga sobie z ust całkiem  
zdrow y ząb, po tem  widzi wiele okrę tów  bez m asztów . Na je g o  podw órzu 
stoi w iększy okrę t, k tó ry  po bokach m a ja k o  wzm ocnienie 12 żelaznych 
k lam er, z k tó rych  je d n e j b rak u je . Cieszy się, że je g o  o k rę t je s t  najlepszy . 
Gdy skończył liczyć k lam ry, słyszy na obejściu  sąsiada wielki huk. B iegnie 
tam  i widzi, że się zaw aliła obo ra  i s terczy  jeszcze trochę  m uru. P o ł o w a  
bydła zosta ła  zgnieciona a d rugą  połow ę sm utny właściciel przepędza do 
szopy s to jące j naprzeciw .

Co robić z  tą  gm atw aniną obrazów , jeśliby  się ją  chciało tłum aczyć 
w prost a nie sym bolicznie?! Rzecz nie m iałaby zupełnie sensu. T rzebaby 
chyba pow iedzieć, że śp iącego bola ł ząb, co się odbiło  w śnie ja k o  w y jm o­
wanie zęba (sen fiz jo log iczny), że da le j kiedyś widział ok rę ty  i stąd  p a ­
mięciowe odbicie ok rę tów  we śnie (sen psychiczny). To sam o je s t z oborą  
sąsiada, k tó rą  w ieśniak w idział co dnia. Zatem  m ieszanina snów  pow stałych  
na podstaw ie podn ie t różnego  rodzaju , z lepek  bez sensu!

Tym czasem  sym bolicznie w zięty sen  ten  miał pewien sens. W ieśniak 
opow iedział g o  d r Lom erow i 9 lis topada  1918. D r Lom er przeprow adził 
natychm iast analizę snu i zapow iedział w ieśniakow i, że u tra ta  zęba zap o ­
w iada ja k ą ś  s tra tę , k tó ra  odnosiła  się do  trzody  —- ty lk o  nie m ógł wpasc 
na to , co oznacza ją  owe ok rę ty  bez m asztów . Dnia 14 lis topada przysłał 
w ieśniak list, w k tó rym  pow iada, że m a te rja ln a  s tra ta  ju ż  nastąpiła, bo  z ło ­
dzie je  zarznęli mu w  oborze i sk rad li 14 tłustych  gęsi, k tó re  miał sprzedać 
do m iasta. Sąsiadow i ukradz iono  ty lk o  11, bo  14 ju ż  p rzed tem  sam  zarznął. 
Tern sam em  w yjaśnił się sym bol ow ych okrę tów  bez m asztów  —  św iado­
m ość księżycow a ok reśliła  w  ten  sposób gęsi a ciekawem  było i to, że 
sąsiad stracił praw ie połow ę swych gęsi. T u taj znów zgniecione przez zaw a­
loną obo rę  bydło  m iało przedstaw iać sk radzione gęsi sąsiada.

B adania nad sym boliką m arzeń  sennych s ięga ją  w pradaw ne czasy. 
Ludzie daw nych epok , ży jący  w ięcej instynktem  ja k o  rozum em , bliżsi byli 
s tre fy  astra ln e j, więc w łaściw ej s tre fy  snów  i podśw iadom ie wyczuwali, że 
sen je s t bram ą i w ro tam i w św iat a stra lny  i w przyszłość. W idzieli oni 
w snach pośrednią d ro g ę  do kom unikow ania się z zaśw iatem . Tłum aczenie 
snów  s ta ło  się udziałem  kapłanów  odpow iednio do  tego  p rzygotow anych  
a naw et spec ja lnych  k ast w różbitów , w różących ze snów  (onej rom anc ja )  
i tłum aczących sny. W praw dzie w b ib lji M ojżesz pom stu je  na w iarę w  sny, 
ale z d rug ie j s tro n y  sam a b ib lja  dość często o p e ru je  snam i, ja k  np. sen 
Jakóba , sny A braham a, a p ro ro k  Daniel sław ę swą uzyskał tra f  nem  w ykła­
daniem  snów. Całe życie daw nych Babilończyków  regulow ane było  w edług

‘) Lom er: Die W elt d e r  W ah rträu m e , s tr. 8.
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w ykładni snów, zw iązanych z w ykładniam i astro logicznem i, a  nazw a C hal­
dejczyków  była np. jeszcze u S trabona  używ ana na określenie  w różbitów  
ze snu. Z opow iadań H erodo ta  wynika, że i Persow ie nie zaniedbyw ali 
o n e jrom ancji, a m arsz K serksesa na G recję  byl w ynikiem  odpow iedniego 
snu wieszczego.

Z czasem  o n e jro m an c ja  s ta ła  się w prost nauką. U łożono cały szereg  
regu ł tłum aczenia sym boliki sennej, o p ie ra jąc  się częściowo na g rz e  cyfr 
i liter.’) Gdy A leksander W ielki przez parę  miesięcy nie m ógł zdobyć m iasta 
T yru  w Fenicji, m iał pew nej nocy sen: widział na tarczy  tańczącego  saty ra  
(po  g recku  oifupoj). O nejrom anci zajęli się tern słow em , rozdzielili je  
na „ sa“ — co znaczy po  g recku  „ tw o ja"  i „ ty ros" , tzn. m iasto Tyr i pow ie­
dzieli, że sen  oznacza, iż T y r zostanie  zaję ty . N a to  A lexander natychm iast 
zarządził szturm  i faktycznie zdobył m iasto. W  w ażniejszych w ypadkach 
specjaln ie  szkolonych kap łanów  (m edja) po g rążan o  w sen (m agnetyczny) 
i w czasie tego  snu zasięgano  rady. To sam o rob iono  przy  leczeniu w  świą­
tyniach. U ludów  Północy  każdy w ódz czy b o h a te r mial sw ego ducha- 
opiekuna, k tó ry  mu we śnie daw ał rady. Krim hilda  śni o zam ordow aniu  
Z ygfryda, w  p ro lo g u  do „Dziewicy O rleańsk ie j"  T ibo t opow iada, że we 
śnie widział ją , ja k  zasiad ła  na królew skim  tron ie. P rzep iękną  w izję snuje  
p rzed  nami E. Schure, gdy  opisu je, ja k  p rzodow nik  a ry jsk ie j rasy  usnął 
pod  dębem , swem ulubionem  drzew em . W e śnie tym  Ram u jrza ł swego 
ducha op iekuńczego w białej szacie dru ida i ten  podał mu w skazania ja k  
m a ocalić A rjów  i powieść ich hen  daleko  na W schód.’)

Badanie sym boliki sennej m iało ch arak ter ściśle dośw iadczalny i nie 
je s t  żadnem  fan tazjow aniem . Zauw ażono już  daw no, że pewne stany  
psychiczne, w ypadki i zdarzenia w yrażają  się w świadom ości księżycow ej 
pew nym i s t a ł y m i  sym bolam i. Dośw iadczenia te  no tow ano, re je s tro ­
w ano, porów nyw ano i z nich w yciągano końcow e wnioski. Zatem  treść  ro z ­
m aitych popu larnych  senników  nie je s t  w zięta z pow ietrza, ale o p a rta  na 
dośw iadczeniu i to  na d o ś w i a d c z e n i u  w i e k ó w !  Dośw iadczenia 
te tkw ią rów nież w podaniach ludow ych, przysłow iach i zabobonach. Sen­
niki, ja k  np.: W ielki tłum acz snów, W yrocznia snów, W ielki C agliostro  
są ciekaw em i kom pilacjam i, opartem i na dośw iadczeniach hinduskich, chal­
dejsk ich , perskich, arabskich i greckich. P ierw szą tak ą  kom pilację  zestawił 
H ieronym us C ardanus.

Że późniejsze senniki (a  i dzisiejsze) fo rm ą  swą p rzystosow ane są 
raczej d la  służących i gm inu —  nie ich w tern w ina. Klasa ośw iecona, zm a­
te ria lizow ana  do ostatn ich  m ożliwych granic uznała  sen, tak  zresz tą  ja k  
i myśl, za fiz jo log iczną  funkcję  organ izm u i tłum aczeniem  snów  się nie 
zajm ow ała , silą rzeczy zatem  poziom  tych senników  p rzystosow ał się form ą 
do  upodobań  gm inu.

ja k o  p ierw szą zasadniczą cechę sym boliki sennych m arzeń w ym ienim y 
je j  negatyw ność. Świat astralny  ma się tak  do naszego św iata fizyczno- 
eterycznego , ja k  klisza fo tog raficzna  do  odbitki na papierze. J e s t  w zorem , 
pierw ow zorem  form  i zdarzeń  św iata fizycznego. Zatem  tak  ja k  i p ły ta  
fo tog raficzna  je s t  n e g a t y w e m  w stosunku do p o z y t y w u  fizycz-

’) Por. p rzedw ojenną lo terię  num erow ą.
’) E. Schure: W ielcy w tajem niczeni, s tr . 23.
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nego. Przepięknie to  u jm u je  Sedir —  natu ra ln ie  ja k o  m istyk  bierze rzecz 
całą ze stanow iska m oralno-m istycznego. M ówi on, że4) „w szelkie cierpienie 
cielesne je s t radością duchow ą i odw rotn ie  —  gdy  plącze się we śnie, gdy 
się je s t rannym , będą to  d la osobowości zew nętrznej p rzyjem ności, uśm ie­
chy i pow odzenia“ . Sny np. m uzyki, śpiewu i tańców  zw iastu ją  boleści m o­
ralne, ślub często oznacza pog rzeb , śm ierć często oznacza życie. Na to 
praw o k o n tra s tu  i tę  negatyw ność sym boli sennych zw racają  uw agę tacy 
naukow i badacze, ja k  Freud  i S tekel.

D rugą z cech ogó lnych  sym boliki księżycow ej je s t  podw ajan ie  i pow ta ­
rzanie. Badacze te j dziedziny zw racają  na to  uw agę6), że sen, jeśli chce 
przed czem ś usilnie przestrzec  w ja k ie jś  w ażnej d la śn iącego sprawie 
pow tarza  się. Jeś li zatem  jak iś  sen w różebny pow tó rzy  się nam  kilka  razy - 
nie należy  g o  n igdy lekceważyć. To sam o je s t z podw ajan iem  się sym bolu. 
Jeśli się np. w idzi we śnie k o g o ś  i je g o  sobow tó ra  rów nocześnie np. leżą ­
cych i śpiących na 2 łóżkach, to  je s t  to  zw ykle zapow iedź śm ierci danej 
osoby. W  sym bolice księżycow ej sen często  oznacza śm ierć a to  podw a­
jan ie  m a uw ydatnić pew ność przepow iedni. To sam o podw ajan ie  sym bolu 
zdarza  się przy  snach fiz jo logicznych i psychicznych.

P rzystąp im y te raz  do sym boli specja lnych. W ięc przedew szystkiem  to, 
co na jb a rd z ie j w kracza w u ta jo n e  dziedziny psychiki ludzkiej, więc obawa 
przed chorobą i śm iercią. Jak  się c h o r o b a  is tn ie jąca czy g ro żąca  i zbli­
żająca  się śm ierć w yraża w  sym bolice księżycow ej?

M am y tu szereg  stałych sym boli. S tekel zebrał duży m a te rja ł dośw iad­
czalny i polecam  do p rzestud jow an ia  bardzo  ciekaw y odnośny rozdział 
je g o  książki.1) P rzyk ładów  nie będę ju ż  podaw ał, znajdzie  je  czytelnik 
również w  cytow anych do tąd  pracach Lom era, F reuda  i F ischera  Defoy. 
Sym bolam i ś m i e r c i  są często: wesele"), p od róż  pow ro tna  do dom u, 
szybka ja zd a  i znikanie w dali, rozpływ anie się danej osoby w nicość, w y­
latyw anie danej osoby przez o tw arte  okno  na ulicę. Zapow iedzią śmierci 
jest, gdy  k to ś  się nag le  zam ienia w  p tak a  i ulatuje*), źle w róży gdy  np. 
dziecko w yrasta  nagle na olbrzym a, albo  gdy dorosły  m ale je  do rozm iarów  
karzełka. Jeśli się k o g o ś  w  drodze przepędza, to  znaczy, że się go  p rzeżyje. 
Jeśli daw no zm arły  zjaw ia się we śnie i gw ałtow nie  ciągnie ze sobą, zwykle 
je s t to  zapow iedzią śm ierci danej osoby.

Czasam i w ystępu je  śm ierć „osobiście“ ja k o  kostusia, m glista  osoba 
w czerni, postać  w białym  całunie. K olory: biały, czarny, fio letow y i zie­
lony  są specja ln ie  faw oryzow ane w  sym bolice śmierci. D alszym i sym bolam i 
są: d ro g a  w  ciem ność, d ro g a  w nieznane, d ro g a  s trom a i spadzista.

„D ruga s tro n a “ , więc św iat pozagrobow y, w yraża się czasem  jak o  
daleko leżące b łęk itne  g ó ry  albo w ielka, spoko jn ie  p łynąca niebieska rzeka. 
M arsz p o  strom ej d rodze i zejście w  taką  niebieską rzekę w skazuje  zwykle 
na bliskie pożegnan ie  się z życiem. C. d. n.

*) S edir: S iły  m istyczne, str. 94.
5) Dr G. Lom er: Die M ystik  des T raum es, s tr . 23.
') Die S prache des T raum es. . . ,
2) N iem ieckie w yrażen ie „H ochzeit“ m ożnaby tłum aczyć jako  „szczytów) 

okres życia, pe łn ia  życia, wyżycie się a  za tem  śm ierć. Jes t to  ciekaw a etym ologja 
i daje  do m yślenia.

s) P ta k  oznacza tu  u la tu ją c ą  z c ia ła  duszę.



Dr fil. Ste fania Tatarówna (Kraków)

Moralne podstawy ideologji polskiej
Ciąg dalszy.

Mickiewicz.

Ideologia wieszczów tak bardzo zaciążyła nad naszym  życiem, że nieraz 
przypisuje się jej znaczenie w yłączne dodatnie czy ujemne, nie bacząc na to, 
że ona tylko w formę wieku się ubiera, że ona tylko niezwykle silnie się wypo­
wiada, a korzeniami tkwi w przeszłości.

Mickiewicz, pisząc swe dzieło najbardziej przewodnie dla narodu, w któ­
rym zam knął swą najgłębszą filozofię: „Księgi pielgrzym stw a polskiego", mówi 
wyraźnie, że nie ze siebie tylko mówi, ale od przeszłości. A czerpał nie tylko 
z polskiej przeszłości — przepracow ał w duchu swym to, co było najwyższe 
w Grecji, przepracow ał wschód i zachód Europy i dał już jej syntezę na owe 
czasy najwyższą, m ającą w sobie rzeczy wieczne. Tą syntezą przez niego prze­
pracowaną są spraw y trzy : Ujęcie idei przemiany wewnętrznej, głębokie po­
dejście przez nią do wolności i zrozumienie znaczenia narodów w  ich dzisiej­
szej roli. Idea przemiany wiąże się z naszą znaną już tezą, że najw yższą realną 
w artość na świecie ma siła m oralna ludzi. (P raw da wypowiadana często w s ta ­
rej Grecji, specjalnie przez dwóch umiłowanych przez poetę filozofów: P ita ­
gorasa i Platona. Pierw szy uczył ludzi o harmonii z tonu czystego duszy p ły ­
nącego, harmonii, k tóra łączy człowieka z bóstwem.)

Tw orząc w „Dziadach“ ideę przem iany człowieka, w skazuje Mickiewicz 
na cierpienie jako na drogę, która człowieka przerabia, podnosi; i tu jest punkt 
zwrotny, w którym  nasza myśl owego czasu zobaczy rozwiązanie losów Polski, 
widzi w  cierpieniu drogę do podniesienia się i celowości w niedoli narodu. Ale 
przemienić wewnętrznie m a się nietylko człowiek, jeśli chce iść wyżej, p r z e ­
m i e n i ć  m u s i  s i ę  n a r ó d ,  który  chce wydobyć z  siebie siłę prawdziwą, 
istotną. M u s i  s o b i e  p o s t a w i ć  c e l ,  do którego ma iść. Przem ienić się 
musi świat, jeśli chce trw ać w bytowaniu w yższym  i być szczęśliwym. I właśnie 
celem Polski będzie praca dla tej przem iany świata.

Mickiewicz widzi we współczesnej Europie rozkładające się siły materialne 
i w alczy z nimi w  ciągu całej swej działalności. Polityka Europy opiera się na 
interesie terytorialnym  i m aterialnym. Polska, która miała inne ideały, została 
usunięta. Poeta dochodzi do przekonania, że nie ma teraz ważniejszej rzeczy, 
jak w alka z nową rzeczywistością, przerabianie jej — i to zadanie daje Pola­
kom — na emigracji. M ają głosić nową ewangelię, nowy świat; świat, k tóry  
będzie realizował chrześcijaństwo, bo stało się ono słowem pustym, bez czynów. 
I to głównie u wielkich tego św iata w najważniejszych rzeczach, bo tyczących 
bytu  i rozwoju państwa. I wierzy, że nie będzie lepiej, dopóki świat tego nie 
zrozumie, ale zrozumienie prawdziwe, to realizacja. Istotę cywilizacji widzi 
w poświęceniu się jednostki dla dobra ogółu. A to musi być d o b r o w o l n e ,  
bo inaczej nie będzie moralne, nie będzie płynęło z woli. Dlatego i d e a  p r z e ­
m i a n y  ł ą c z y  s i ę  n i e w z r u s z a l n i e  z i d e ą  w o l n o ś c i .  — „Kto 
idzie za wolnością, niech opuści ojczyznę i odważy życie swoje“. Mickiewicz 
nie potrafi sobie wyobrazić przyszłości św iata bez zwycięstwa wolności, nie
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uznaje cywilizacji, która byłaby w jakikolwiek sposób związana z despotyz­
mem.

Stoi on na stanowisku chrześcijańskim. Z głębokich przeżyć religijnych 
czerpie swój światopogląd, ale rozwijając w sobie idee nowe, idzie przez życie 
całe w kierunku mistycznym, które zawsze przez lekturę ezoteryków jeszcze 
pogłębia. Przez zetknięcie się z Towiańskim staje się już zdecydowanym m isty­
kiem. W tedy jest dla ogółu niezrozumiały, jest dla nich za wysoko, staje się 
już takim, jakim go widzi W yspiański w Legionie; przewodnikiem łodzi 
z garstką tylko w iernych wśród burzy. A on wciąż głosi to samo, co dawniej.
0  duchu chrześcijańskim jawionym czynami wolnymi, o ojczyźnie, która ma 
zrealizować słowo boże na ziemi, o wielkiej przemianie św iata przez zwy­
cięstwo ducha.

Mickiewicz nietylko czuje zbliżającą się przemianę świata, ale chce oddać 
całą swą moc ducha, aby ją przyśpieszyć; chce pociągnąć cały naród, aby nad 
tym  pracował. Teraz, gdy przepracow ał w sobie głęboką wiedzę ezoteryków, 
głosi to, co zaczął w młodości w najw yższym  w yrazie swej twórczości ówczes­
nej w „Odzie do młodości“, tylko w przepracowaniu ducha głębokim, tylko 
w tak wysokim locie, że już go współcześni nie dosięgną. Rusza bryłę świata 
z posad silą ducha. Mobilizuje do walki wszystko, co w Europie zdolne jest 
pojąć lub przeczuć lepsze jutro. B urzy starą  formę, by wydobyć duchową treść. 
Nie rozumową, nie naukową, tylko duchową. W alkę o odróżnianie tych pojęć 
prowadzi wciąż, walkę o prawdę żywą. Żywa praw da jest prawdą ducha. Mylić 
się może obserwacja uczonego, lub myślowe przesłanki, ale nieomylna jest 
praw da ducha i ona musi być podstawą przyszłego świata. Ducha określa jako 
istnienie z samego siebie. Ten, co poczuł w sobie ducha, ma byt z samego siebie. 
To jest wydobycie z siebie siły najwyższej. A celem tej pracy  wielkiej jest 
posuwać się ciągle ku Bogu, a „podniesienie się w  duchu i praca ducha jest 
pierwszym warunkiem dojścia do czucia pewności moralnej“. W szystkie w y­
siłki człowieka m ają o tyle znaczenie, o ile związane są z p racą ducha. 
Doktryna, uczoność nie są związane z nią, dlatego można żyć ideą i być zdol­
nym dla niej do ofiar ostatecznych, a nie można żyć doktryną. W szelka w ar­
tość pochodzi z ruchu ducha i „wewnętrzną w artością rzeczy jest nic innego, 
jak tylko to, co budzi ruch ducha". (Jeśli człowiek w ierzy głęboko w  swą 
prawdę, to musi ją głosić i o nią walczyć. Dla niej winien się narazić nawet na 
największą ofiarę ze siebie, na śmieszność. Śmieszność często rozstrzyga 
w dziedzinie ducha — człowiek silny zwycięża ją.)

Po przepracowaniu pewnych myśli z Towiańskim, w alczy poeta o reali­
zację ich. Realizować je chce w polityce, stosunkach społecznych, w  stosunkach 
międzynarodowych, w  życiu. W  polityce będzie ona polegała na niszczeniu 
starej dyplomacji opartej o kłamstwo, pożyteczne dla państwa. Bo rzeczy­
wiście pożyteczne dla całości może być tylko to, co jest w zgodzie z dobrem 
ludów i praw dą ducha. To też drugorzędną jest rzeczą forma rządzenia, na j­
ważniejsze, żeby w tej formie była treść: braterstw o, ukochanie człowieka, 
pragnienie jego dobra. W  którym  rządzie realizują te ideje, ten jest dobry, 
jakąkolwiek formę przybierze. Zwycięstwo przechyli się na stronę tych wśród 
walczących o formę rządu, k tórzy  spełnią lepiej warunek braterstw a i w tedy 
dopiero będzie ich forma dobra. Nad tą zmianą winni pracow ać nietylko uczeni
1 wykształceni. „Nauka i literatura, to wielkie i piękne rzeczy, ale czas już 
uznać, że nauka i literatura, oraz wszystko, co się nazyw a wykształceniem.
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jest ostatecznie rzeczą dodatkową. I s t o t n ą  r z e c z ą  j e s t  c h a r a k t e r  
m o r a l n y ,  jest siła moralna, jest talent, to znaczy dar z nieba.“ I ten dar 
/. nieba jest we wszystkich sprawach rzeczą najważniejszą w raz z siłą moralną, 
obie mają początek w duchu.

W stosunkach społecznych świat przeżywa wielką walkę o stan posiadania. 
I eoretycy różnych krajów  dążą do zmiany prawa własności. Socjalizm zaczyna 
zajmować umysły. Mickiewicz zajmie tu stanowisko przewidujące. W ie, że 
zmiany są konieczne, że rację mają ci, którzy bronią wyzyskiwanych, ale rację 
m ają tylko częściową i to wciąż wykazuje. Za jedną z najcenniejszych zdoby­
czy rewolucji uważa „prawo nabywania majątku przez pracę“. Próżno w arstw y 
posiadające bronią się różnymi teoriami, nawet powoływaniem się na religię, 
gdy idzie o własność. Ona musi być sprawiedliwie podzielona. Broni więc socja­
lizmu, jako siły nowej, twórczej, ale już widzi jego manowce.

W epoce upadku dogmatów i tradycji ludzie, którzy zachowali w iarę w po­
stęp ludzkości, szukają nowych dróg i do tych ludzi należy przyszłość. Reakcja 
łączy się przeciw nim. „Kapłani i prałaci, wy, którzy oczekujecie zbawienia 
tylko od złota, kanonu i protokółów, środków tych, których sam i nie posiadacie, 
żądacie od w ładzy ziemskiej — w y, którzyście powinni dźwignąć i zbawić zie­
mię, żądacie od ziemi, aby was dźwignęła i zbawiła.“ Broni socjalizmu jako 
nowej siły, nowej w iary, ale o ile m a podstaw y w chrześcijaństwie. „Poczucie 
socjalistyczne jest wzlotem ducha ku lepszemu bytowi, wzlotem nie indywi­
dualnym, ale wspólnym, solidarnym .“ Albo: „Jest to nowy zmysł, k tó ry  czło­
wiek duchowy zdołał sobie stworzyć, jest to nowego rodzaju zapał.“ Ale odrazu 
zwalcza jego niebezpieczeństwo, czując, w co może popaść. „Socjalizm jako 
zasadę mogą p rzyjąć tylko ludzie religijni i patriotycznie usposobieni.“ Uważa 
za wrogów socjalizmu ludzi, którzy zw alczają uczucia religijne i odrzucają 
uczucia narodowe. Socjalizm nie może być oparty o materializm. W idzi tu jego 
niebezpieczeństwo. Nie uznaje w  socjalizmie dwóch rzeczy, które później stały 
się jego podstaw ą: m aterialistycznego poglądu na świat, i zaprzeczenia zna­
czenia narodowości.

Uczucie socjalne może dopiero w tedy stać się czynem i praw dą, gdy wy­
buchnie w  duszy prawdziwie religijnych i patriotycznie usposobionych ludzi. 
P rzestrzega też socjalizm przed niebezpieczeństwem dogmatów, „dogmat jest 
stwierdzeniem duszy w czasie przeszłym “, a ruch socjalistyczny winien być 
wciąż żywy, iść ku przyszłości. Rzeczywistość późniejsza przyznała poecie 
rację.

Kwestję narodów określa Mickiewicz najgłębiej w Trybunie ludów i Lite­
raturze Słowiańskiej. „Minęły czasy, kiedy narody m ówiły: każdy u siebie, 
każdy dla siebie. Na czemże zależałby postęp narodów, gdyby nie zmierzały 
do zbudowania jedności religijnej, politycznej, społecznej.“ Ale to nie jest ta 
jedność, która każe niszczyć w szystkim  własne ja, albo jeden naród podporząd­
kować drugiemu, przeciwnie, Mickiewicz wielokrotnie wykazuje, jak wielkie 
znaczenie dla postępu m ają te w ł a s n e  w a r t o ś c i ,  wypracowane p r z e z  
p o s z c z e g ó l n e  n a r o d y .  Jedność, do której bez ustanku dążą wszystkie 
plemiona europejskie, jedność ze wszech stron przeczuwana i przepowiadana, 
nie będzie rzecz p rosta  polegała na obróceniu ich w pewnego rodzaju am al­
gamat, gdzieby zatarły  się w szystkie pierwiastki moralne, w szystkie najistot­
niejsze cechy narodów. Instynkt ludów odrzuca taką jedność, choć teoretycy 
o niej marzą. Każdy musi działać wedle swoich sił i swego własnego moralnego
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stopnia rozwoju w realizowaniu praw dy chrześcijańskiej. W e wszystkich spra­
wach ludzkich jest najważniejsza sprawa ducha, to też i między narodami są 
pewne powinności duchowe, które one muszą spełnić względem drugich i te 
czują do siebie pociąg. Porozumienie się duchów podobnie jak w sztuce i w ży­
ciu sprawia rozwój, postęp. Teraz  rządzą światem narody niezdolne do pie­
lęgnowania ognia świętego, tak jak to jest zawsze u schyłku epoki. W tedy wy­
dobywa się przeczucie przyszłości. Tak jest teraz. I właśnie dlatego muszą 
przyjść do słowa nowe siły narodów młodych, które m ają wiele do powiedzenia. 
Za takie uważa ludy słowiańskie. One przynoszą nową wymianę dóbr, która 
w świecie ducha tak samo ważna jest, jak w świecie materii. W szak nasiona 
musi się co jakiś czas odnawiać przez świeże, przyniesione z innych krajów. 
Szczególnie Polska będzie tu miała wiele do zrobienia, bo ona już dawno za­
częła realizować częściowo zasady chrześcijańskie, a więc nowego świata. „Do 
czego — py ta  — zm ierzały instytucje Polski, jaka myśl w nich tkwiła? Oto 
celem ich było rozwijać ducha ludzkiego, trzym ać go ciągle w  podniesieniu, 
zmuszać, by coraz bardziej czuł swoją godność, coraz lepiej rozumiał swoje 
obowiązki.“ Polak musi robić wszystko z przekonania, cały ustrój państwa 
prowadzić ma do wyrobienia charakteru obywateli. Ale naród uległ pokusie 
używania i upadł. Po powstaniu musi jednak dalej iść po tej samej wytycznej.

Bardziej jeszcze, niż Polska, odeszli od swej drogi Żydzi, i Polska, która 
będzie miała to trudne zadanie rozwiązania kwestii żydowskiej w  świecie, musi 
się liczyć z tern, że naród niegdyś tak bardzo duchowo wysoko sto jący  „roz­
prószył siły ducha po ścieżkach ziemskich i znikczemniał“.

W iele dla wspólnego dobra ludzkości spodziewa się Mickiewicz od Francji, 
k tóra tyle już dla postępu zrobiła. W ierzy zawsze w Napoleona, w jego pobudki 
ideowe i chce, by Francja, ojczyzna największego człowieka, za jakiego go 
wciąż uważa, szła za jego ideą. „Bowiem znaczenie wielkich ludzi jest olbrzy­
mie, oni są dani światu od Boga. W  rozwoju politycznym narodu ukazują się 
ludzie przeniknięci tradycją  narodową i ci prow adzą naród ku przyszłości.“ 
Ukazuje się, mówi on dalej, szereg ludzi natchnionych, którzy zjawiają się 
w  chwilach stanowczych. Czuje, że czasy takie już bliskie. „W ierzym y i mamy 
prawo wierzyć, że narody chrześcijańskie zbliżają się coraz bardziej do reali­
zowania ewangelii.“ W tedy te  duchy odegrają swoją rolę i pobudzą siły we­
wnętrzne. Tylko na tej drodze stanie się postęp, a nie na drodze przymusu, bo 
te rzeczy już znaczyć nie będą jako stare. „Podboje i prowincje to są w yrazy 
pożyczone od pogan i znikną ze słownika czasów przyszłych.“ E p o k ę  n o w ą  
p r z y b l i ż ą  S ł o w i a n i e ,  sprawią postęp prawdziwy. „Postęp nie polega 
na czem inncm, jak na rozwijaniu naszego jestestw a wewnętrznego, na zbli­
żeniu się ku Bogu.“ „Podnosić ludzi do Boga, budzić w nich uczucie do wiel­
kich rzeczy, popychać ich do wielkich i wzniosłych czynów, to jedyny środek 
pracowania dla szczęścia narodów i rodzin.“ Dzieje się to głównie przez ludzi 
do tego powołanych przez Boga. „Bóg przez mężów świątobliwych i mądrych 
daje ludziom poczucie praw dy, a zsyła mężów mocnych dla zrealizowania jej 
na ziemi.“ Dlatego taką ważną rolę dla rozwoju moralnego m ają przykłady. 
Trzeba je wciąż staw iać przed oczy i nimi pociągać do czynów. „Podanie żyw e“ 
uważa za najlepszy środek oświaty narodu.

W  trosce o życie m oralne kładzie nacisk na z n a c z e n i e  r o d z i n y .  
Uważa ją za tę pierwszą komórkę, z której spływać będzie prawda dobrego 
życia na naród. P rzez nią ma iść postęp świata w realizowaniu dobroci i miłości.
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W skazał na wielką przeszkodę w tej drodze, krzyw dę zwierząt. A przecież 
one pierwsze odgadły Zbawiciela. Czyż nie wyżej stały czuciem od faryzeu­
szów? Piętnuje też, że człowiek, uważając się za pana stworzenia, swej w ładzy 
nad niższymi używa jako naczelnicy plemion dzikich. Na tej drodze niewiele 
postąpiliśmy od starożytnych.

Tylko na drodze podniesienia życia zbliży się ludzkość do wyższej epoki, 
w której Chrystus ukaże się już nie cierpiący, ale tryum fujący, odpłacając za 
zło i dobro. Czas tej epoki zależy od siły napięcia moralnego w świecie.

Ody chcemy ogarnąć po latach olbrzymie dzieło, jakiego dokonał Mickie­
wicz, to zdaje się nam, że ono sięga jeszcze w  przyszłość, że jest tak wielkie, 
iż nietylko współcześni nie mogli sobie z niego zdać sprawy, ale i wieku mało, 
by ocenić, czem jest naprawdę. To pewne jednak, że nietylko jest czym ś ży­
wym, realnym u nas, ale staw ać się będzie coraz więcej istotnym, w miarę jak 
dorosną do niego masy, jak pojmą i zrozumią jego ducha. Bo Mickiewicz to 
nie poeta tylko, to odrodzicie! życia, to reform ator i apostoł i z tego musimy 
sobie zdać sprawę.

S z t u k a  ż y c i a

Prawo dobroci
Jeżeli poświęcimy trochę uwagi swojemu życiu, temu szarem u życiu, które 

przepływa obok nas, niosąc drobne radości i troski, to zauważym y napewno, 
że najtrudniej nam jest być dobrym w rzeczach małych, codziennych, gdy 
co krok „nerw y" wypow iadają posłuszeństwo, gdy jesteśmy narażeni na roz­
liczne ukłucia, cierpkości, niewypełnienie poleceń, lub niesłuszne zarzuty.

Ale też i cala sztuka życia polega na tern, aby wyzwalać się z tych drob­
nych, ale jakże częstych gniewnych uniesień, aby odpowiadać zawsze dobrocią, 
wyrozumiałością, wybaczeniem na wszelkie przykrości, a naw et krzyw dy, 
jakie może mimochodem wyrosły na podłożu nie tyle złej woli, ile niezrozu­
mienia nas, lub przeoczenia, tak  bardzo częstego w tej gorączce życiowej, jaka 
staje się dzisiaj udziałem niemal wszystkich.

Ci, k tórzy  stale i niezmiennie walczą z przeciwnościami pogodą ducha 
i potęgą dobroci, spełniają dwa zadania: niszczą zarazki złego i życiu przydają 
piękna i dobra. Gdziekolwiek los ich rzuci, wszędzie rozsiewają promienie 
światła. Mogą to być ludzie prości, maluczcy, nieuczeni i napozór niczem nie 
różniący się od tłumu, a jednak bije od nich moc i słodycz, k tóra zniewala opor­
nych i cały świat czyni ich przyjacielem. Sama ich obecność obdarza spokojem, 
uciszeniem, rezygnacją w cierpieniu. Zwykle nie narzucają się ani z wlasnem 
zdaniem, ani z pomocą, jaskraw o bijącą w  oczy, a jednak ich udział w naszych 
troskach jest szczery i serdeczny, a  samo podanie ręki ma jakiś czar i zdolność 
kojenia najboleśniejszych ran duszy.

Uczmy się tej cichej, zniewalającej dobroci. Na początek niech to będzie 
jeden wysiłek każdego dnia: może to być tylko uśmiech, którym  odpowiemy 
na przykre słowo, może jeden odruch pobłażliwego przemilczenia czyjejś 
śmiesznostki, lub w ady; może zrezygnowanie z pokusy, aby wykazać swą
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słuszność w sporze mało ważnym i nieistotnym, a może grosz, dany żebrakowi, 
gdy zastuka w najmniej odpowiednim momencie, gdy zajęci jesteśm y pilna 
praca, łub też bardzo pragniem y odpoczynku i ciszy, lub wreszcie będzie to 
przyjazne podanie ręki człowiekowi, o którym  wiemy, że nas stale oczernia...

Ileż sposobności, aby p r z e ł a m a ć  siebie i wywalczać co dzień nowe 
nad soba zwycięstwo!

G dybyśm y świadomie i system atycznie ćwiczyli charakter, oczyszczając 
go z opryskliwości, dumy, niechęci, złośliwej drw iny i sądzenia drugich, życie 
osobiste zajaśniałoby bogactwem promieni, jak wiosna bogactwem kwiatów. 
Pam iętajm y bowiem, że często jeden uśmiech życzliwości i zrozumienia, jedno 
słowo uznania czy współczucia, m ilczący uścisk ręki, dobry wzrok, sięgający 
do dna duszy i trochę panowania nad sobą, trochę więcej myśli o drugich, 
a lżejszym i radośniejszym  będzie los tych, którzy nas otaczają.

Jesteśm y często w błędzie, sądząc, że tylko pomoc m aterialna stanów?
0 naszej dobroci. Nie! W ięcej dobra uczynimy bliźnim, dzieląc z nimi chleb 
przyjaźni, niż obdarzając ich złotem.

Zresztą dobra ziemskie nie zależą od naszej woli i nie zawsze mamy pełne 
dłonie, mogące przynieść ulgę drugim, bez skrzywdzenia swoich najbliższych. 
Ale dobroć i miłość są jak promienie słońca: oddając się wszystkim, nikomu 
nie uszczuplają swego daru... C zy jeden kw iat pręży ku słońcu swą koronę, 
czy miliony kielichów chwieją się pod jego pieściwym dotknięciem, wszystkie 
biorą ze słońca tyle, ile wziąć mogą, nie zubożając w  niczem otoczenia!

1 są serca ludzkie, podobne takiemu świetlistemu słońcu, oraz inne, lodo­
w ate i twarde, jak k ryształy  lodu. Te, chociaż nieraz czyste i wolne od sła­
bostek, nie pociągają jednak nikogo ku sobie; przeciwnie, gdy podchodzą do 
ludzi, wita ich niechętne spojrzenie lub milcząca wrogość. Jeżeli pragnęliby 
naw et komuś dopomóc, nie spotykają ani zachęty, ani wdzięczności. Ich dobro­
dziejstwa ciążą, jak głazy, które pragnęłoby się corychlej zrzucić ze siebie...

„Są cnoty suche, w yrastające na jałowym gruncie serc ciasnych i sam o­
lubnych, cnoty podobne ostom bezwonnym i kolczastym , rosnącym  na ugorze. 
Nie są one ani balsamem dla ran, ani rozkoszą dla oczu, ani ochłodą dla spie­
czonych ust“...

W szelka cnota pozbawiona dobroci, nie opromieniona ciepłem serca i b e z ­
i n t e r e s o w n o ś c i ą  intencji, jest raczej błędnym ognikiem na moczarach, 
niż gwiazdą, zw iastującą czystość błękitu. A tak trudno jest nam czasem osą­
dzić się surowo i sprawiedliwie. Nawet czyniąc dobro, okłamujemy się, prze­
milczając wobec własnego sumienia p o w o d y ,  dla których wybraliśm y tę, 
a nie inną drogę. I czujem y się potem rozgoryczeni, że efekt naszych wysiłków 
był inny, niż się spodziewaliśmy. Skarżym y się: „Napojono nas goryczą i nie­
wdzięcznością.“ Cóż to oznacza? Oto, że spełniając obowiązek miłości bliź­
niego, w yznaczyliśm y już z góry  c e n ę  tego uczynku... Nie kierowaliśmy się 
dobrocią, ale wyrachowaniem... a że zazwyczaj przeceniam y nasze wysiłki
1 nasze zasługi, stąd  uczucie rozgoryczenia, iż w ostatecznym  rozrachunku: 
„ja dałem“ i „ja otrzym ałem “, ta  ostatnia pozycja nie jest taką, jaką pragnęli­
byśmy, aby była...

Ilekroć użalam y się, że „napojono nas niewdzięcznością“, w ystaw iam y 
sobie sami świadectwo, że brak nam tej ewangelicznej dobroci, która zawsze 
daje, nigdy nie py ta jąc  i nie obliczając, ile otrzym uje wzamian.
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Jedynym  niezawodnym probierzem dobroci jest bezinteresowność. 
Nauczmy sie czuwać nad sobą, aby nigdy nie żądać wdzięczności. Nawet 
w myśli, nawet w formie bardzo łagodnej, ujętej w głuchy w yrzut: „ani Bóz 
zapiać mi nie powiedział!“ Owo: „Bóg zapłać“ to nie bezinteresowność, ale 
składanie kapitału swych zasług na „gruby procent“, bo u Tego, który  jest 
szafarzem  wszelkich łask...

Trudno zaiste zdać sobie sprawę z głęboko wrośniętego egoizmu, jaki 
kwitnie w nas na dnie i u podstaw y każdego niemal czynu. Ale powolnym 
i w ytrw ałym  wysiłkiem dążyć do tego musimy. Jest to wyższa oktawa we­
wnętrznego rozwoju duchowego i odsłania się ona tym, którzy gorąco pragną 
iść naprzód. Należy zrozumieć, że ten tylko, który niczego dla siebie nie 
pragnie, prócz możności czynienia dobra drugim, jest na właściwej drodze. 
Powoli nauczy się on patrzeć na los swój i ludzi, na ciężary życia i niewdzięcz­
ność, oraz zawody jako na przyjaciół i nieodzowne szczeble owej Jakóbowej 
drabiny, która wiedzie do Boga!

„W słuchaj się pilnie w każdy szept dobrego natchnienia, płynący z serca, 
aż stanie się ono p r a w e m  t w o j e g o  ż y c i a .  Ludzie mogą cię zawieść, 
serce nie zawiedzie nigdy. Nawet okrwawione i zapoznane gromadzi owoce 
swej dobroci, które dają najczystsze rozkosze życia. Słuchaj zawsze serca. 
M ożesz popełnić błąd jakiś, ale nie ustaniesz na drodze postępu.

„Życie, którego jedynym zadaniem jest czynić dobrze, nie jest nigdy zm ar­
nowane i niema w niem miejsca na pustkę, lub nudę, bo prawdziwemi radoś­
ciami życia nie są te dobra, oraz  korzyści, jakie zeń osiągamy, ale to, co sami 
w  nie wkładamy.

„Zrób z swego życia arcydzieło miłości, a przekonasz się, że w arte jest 
ono trudu przeżycia.“ (M. F.)

przegląd m etapsychiczny
Z działalności Towarzystw metapsychicznych w  Warszawie.

W  drug ie j połow ie g ru d n ia  z. r. odbył się w  sali zeb rań  Tow. M etapsychicz- 
nych (B racka 18) odczyt d ra  M ieczysław a K arbow skiego p. t. „Z jaw iska para fizjo­
logiczne w św ietle poglądów  W schodu i Z achodu“.

Odczyt d ra  M. K arbow skiego był n iezm iernie ciekaw y z tego względu, że p re ­
legen t z podziwu godną odw agą s ta ra ł  się zrobić pew ien w yłom  w żelazo-betonie, 
jak im  się opasały  n au k i dośw iadczalne. W  końcow ych, ściśle naukow ych w yw o­
dach  pada ły  potężne akordy , jak : Isk ra  Boża, W iara , W ola, Miłość i w yw ierały 
tern silniejsze w rażenie, że słyszeliśm y n azw iska  w ybitnych  w spółczesnych uczo­
nych, k tó rzy  poglądy p relegen ta w zupełności podzielają.

O mówił ca ły  szereg bardzo ciekaw ych zjaw isk  z dziedziny para-fizjologji. 
A więc n a  w stępie przypadek  P a ta  M arquis, op isany  w  „Los Angelos T im es ' 
z dn. 3 m a ja  1936. Chłopczyk 16-letni, fizjologicznie zupełn ie norm alny , widzi 
na jdok ładn ie j, m im o że zaklejono m u  oczy grubym , czarnym  suknem ," trzem a 
pasm am i przylepca i ow iązano grubym , nieprzeźroczystym  bandażem . Dośw iad­
czenie odbyło się w obecności około 150 lekarzy  i trzech  okulistów . Z dan ia podzie­
lone. Jedni u p a tru ją  w tym  zjaw isku  w idzenie paran o rm aln e , drudzy  — telepatję. 
— G aston O uvrieu, in w alid a  w ojny św iatow ej, zupełnie ociem niały, prow adzi 
au to  po najruch liw szych  u licach . Oczy m u  rów nież siln ie obandażow ano a  na 
głow ę narzucono w orek. „B ritish  Medic. Jo u rn .“ z 29 II 1936.
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Dr K. Caldwel, lekarz m ary n ark i w ojennej, został w ezw any cło chorego m ary ­
narza, pew nego araba . Chory cierp iał straszn ie. Gdy lekars tw a nie pom agały, 
podszedł do chorego jego kolega, rów nież arab , z łopa tą  rozżarzonych węgli i za­
m ierzał n i m niej, n i w ięcej, jak  zarzucić n im i głowę cierpiącego. Lekarz — rozu­
m ie się — nie dopuścił do tego i chory cierp iał dalej. Kiedy s ta n  chorego był 
już beznadziejny, u legając  natarczyw ym  dom aganiom  się innego arab a , zezwo­
lono wreszcie n a  eksperym en t ognia, jednak  w form ie łagodniejszej. I oto pod­
szedł do chorego a ra b  z lam p ą  gorejącą dużym  płom ieniem  i z pod brody cho­
rego otoczył ogniem  ca lu tk ą  głowę, śp iew ając przytem  niezrozum iałe arabsk ie 
w yrazy. Głowa była szczelnie otoczona ogniem  przez około 3 m inu ty , poczem 
chory zerw ał się  z posłan ia  i jako  zupełn ie zdrów  u d a ł się w prost do pracy. Na 
skórze chorego nie s tw ierdził lekarz najm nie jszego śladu  oparzen ia  an i bezpo­
średnio  po dośw iadczeniu, an i w  ja k iś  czas później.

Do te j sam ej ka teg o rji zjaw isk należą  dokonyw ane często w  średniow ieczu 
t. zw. próby ogniow e. Is tn ie ją  zap isk i w  kronikach, że jednak  byw ało wielu, 
k tórzy  z p rób  tych zw ycięsko w ychodzili, k tó rych  ogień się n ie im ał. Do tej rów ­
nież g ru p y  za licza ją  popisy chodzenia po rozżarzonych w ęglach, aczkolw iek moim 
zdaniem , przypadek chorego a ra b a  w ybitn ie  się odróżnia m om entem  uzdrow ienia.

N astępnie om aw ia p re legen t dalszą g rupę zjaw isk , a m ianow icie stygm aty- 
zacje i to  n ie ty lko  o ch arak terze  relig ijnym . Dr. Osty, Epiney i trzech  innych 
lekarzy  obserw ują n a  p rzed ram ien iu  m edium  p* M. K ahl w ystępujące czerwone 
lite ry  „J-o-l-a-n-d-a“. Im ię to było zm yślone przez jednego z obecnych lekarzy  bez 
wiedzy m edjum , pogrążonego w  śnie h ipnotycznym . M amy tu  do czynienia ze 
stygm atyzacją  przeniesioną, czyli w ystępu jącą  u som nam bu lika  w s tan ie  hipnozy 
pod w pływ em  su g stji te lepatycznej. Tak w  tym  p rzypadku , jak  i we w szystk ich  
podobnych zjaw iskach  n a  tle hipnozy w yw ołanych w idzim y je d n ą  z na jbardzie j 
pasjonu jących  zagadek z p u n k tu  w idzenia fizjologji.

Z g rupy  zjaw isk  objętych nazw ą „Cudowne uzdrow ien ia“ w ybrał prelegen t 
zjaw isko bodaj że na jjask raw sze , m ianow icie p rzypadek  obserw ow any i kon tro ­
low any z najw yższą sk ru p u la tn o śc ią  przez Dr C arrel, fizjologa o sław ie w szech­
św iatow ej. Do eksperym en tu  obrał sobie Dr C arrel ob jek t beznadziejny, m iano ­
w icie dziecię w  w ieku la t dw a i pół, ś l e p e  o d  u r o d z e n i a .  Zbadano je 
g runtow nie , zrentgenizow ano i posłano do L ourdes po — cud. Pow iozła je żona 
Dr C arrel, n ie  opuszczając jej an i na chw ilę przez cały czas poby tu  w te j m iejsco­
wości do tego stopn ia , że sam a niosła je n a  ręku  w czasie procesji. Gdy zna lazła  
się w  pobliżu w ystaw ionej m onstrancji, z zam knię tych  oczu dziecięcia poczęły 
p łynąc obficie łzy. Po  przejściu  m o n stran c ji dziecię oczy otw orzyło. S p raw a była 
ja sną . Dziecię uzyskało, bo n ie m ożna powiedzieć —* odzyskało wzrok, bez 
żadnych m edycznych zabiegów, nagle, w  sposób d la  w iedzy urzędow ej n ie pojęty. 
S ta ł się oczyw isty cud.

P y tam y : jakżeż te raz  tłum aczy  sobie ten  przypadek D r C arrel? Czy skłonił 
głowę i pow iedział: „Tak, to był cud". — Nie, nie pow iedział tego. P y tam y  dalej, 
czy przyznał uczciw ie i szczerze, że n au k a  tego p rzypadku  w yjaśnić nie może? 
Również tego nie zrobił. Pozostało więc w yjaśn ić przypadek. I „w y jaśn ił“ tern, 
że m iało  tu  m iejsce przen iesien ie siły  żyw otnej z jednego człow ieka n a  drugiego. 
Nie m ożna było cudu z a p r z e c z y ć ,  należało go p rzynajm nie j — p o d w a ­
ż y ć .  Czem pop ie ra  sw e tw ierdzenie? Otóż żona D r C arrel ozna jm iła  m u  po 
powrocie, że czuje się  n iezm iern ie  osłabiona. I to  m u w ystarczyło. Jak ie  to p ro ­
ste, ja sne  i — ła tw e do pojęcia. N iestety, n ie w iem y nic o tern, czy przeprow adził 
nasz słynny  uczony n iem niej sk ru p u la tn e  ja k  nad  ślepem  dzieckiem  badan ia 
przyczyn osłabienia żony. Może to  było zw ykłe w yczerpanie sił n a  sku tek  dźw i­
ganego ciężaru  dziecka przez osobę n ieprzyw ykłą do tego rodzaju  w ysiłków , 
może w yczerpanie nerw ow e n a  sku tek  silnego w rażenia, może sk u tk i up a łu , lub 
jak ichko lw iek  w reszcie chw ilow ych zaburzeń  w organiźm ie. Nic o tern  nie 
w spom niano. Dr C arrel m ia łby  naszem  zdaniem  rację , raczej nieco w ięcej rac ji, 
gdyby chodziło tylko o ten  jeden  odosobniony cud. Ale w iem y przecież, że 
cudów podobnych dzieje s ię  w L ourdes bardzo, bardzo w iele. Gzy we w szystkich 
w ypadkach trz y m ają  tam  chorych n a  ręku , czy we w szystk ich  w ypadkach  n as tę ­
pu je „przeniesienie s ił żyw otnych z jednego osobnika na d ru g ie g o '? Tylko wów­
czas. gdyby ta k  było, m oglibyśm y uznać tw ierdzenie to  za logiczne.



P relegen t w spom ina o ca łym  szeregu znanych  w biologji z jaw iskach , gdy 
pew ne jednostk i przez sam o dotknięcie w zm acniały  b lask  pereł, czy korali, pod­
nosząc przez to ich w artość rynkow ą, a  za dotknięciem  znów  innych  osobników  
precjoza te b ladły  i w alory  sw e traciły . Z n an ą  je s t rów nież w rażliw ość roślin  
i kw iatów  n a  prom ieniow anie ciała  ludzkiego. Spory snop św iatła  rzu ca ją  na to 
zagadnienie prace prof. H urew icza. E instein  i inn i (Skłodow ska-Curie) znieśli 
g ran icę, oddzielającą m a te rję  od enegji, dow iedli t e o r e t y c z n i e  możliwość 
p rzechodzenia m a te rji w encrg ję i odw rotnie. W  parysk ie j au li un iw ersyteckiej, 
te j św iątyn i św ią tyń  n au k i w spółczesnej b ronił dn. 21 II 1932 p. A lfred A badir 
sw ej rozpraw y doktorsk ie j, za ty tu łow ane j: „ S u r  q u e l q u e s  S t i g m a t i s e s  
a n c i e n s  e t  m o d e r n e s " .  N asuw a się py tan ie, czy byłby do pom yślenia 
ta m  podobny te m a t la t tem u 10—15?

Najnow sze bad an ia  nad  am ebą, m a leńk im  k łaczk iem  żywej m a te rji, nie 
w ykazu jącym  żadnej budow y, p rzekona ły  nas, że ta  m a ła  is to ta  w ytw arza co 
chw ila  organy  potrzebne jej n ie ty lko  do po ruszan ia  się, ale i do karm ien ia  się 
nim i. Tw orzy je ona  i n a ty ch m ias t pochłania, aby  znów je stw orzyć i znów je 
spożyć. Cóż za tem  d z ia ła  w ty m  żyw ym  k łaczku  m a te rji?  Cóż — jeżeli nie Idea 
K ieru jąca?  A czyż m ożna mówić o ideach k ie ru jących  n ie  m ów iąc o Tym , k tó ry  
k ie ru je?  I oto zagadnienie czysto naukow e s ta je  się  n a raz  zagadn ien iem  czysto 
filozoficznym , ba, n aw e t relig ijnym .

N aogół rzecz biorąc, z jaw iska para-fizjologiczne w yraźnie w skazu ją, że nie 
ciało  w pływ a na  duch a  — ja k  o tein  dotychczas m niem ano, lecz w ręcz przeciw ­
nie, duch  w pływ a n a  ciało, m odelu je je, ja k  p la styczną  m asę, u rab ia  po sw ojem u, 
uzd raw ia  lub zabija, k ładzie  w  grób, lub  poryw a z m artw ych. W nieub łaganej 
konsekw encji i w łaśn ie w edług żelaznych p raw ideł logiki w  św ietle argum entów  
sam ych  że m a terja lis tów , duch, ten  w ytw ór — w edług n ich  — naszego ciała  
okaże się  Isk rą  Bożą, n ie śm ierte ln ą  cząstką  praw iecznej energ ji, — rozum ie się — 
gdy się bada rozum nie, szczerze i uczciwie, bez zam iaru  podskuban ia  orla, gwoli 
uczyn ien ia zeń n iezdarnej kaczki. I ta  cząstka, duch ludzki, pow inna być posta­
w ioną n a  naczelnym  m iejscu , jako stokroć potężniejsza od ciała.

W yw ody końcowe odczytu w arto  podać w brzm ieniu  dosłow nym :
„Z jaw iska, k tó re  określiłem  nazw ą zjaw isk  para-fizjologicznych, sp row adzają 

się  do zagadn ien ia  zadz ia łan ia  p ie rw ias tk a  duchow ego na  u k ła d  autonom iczny. 
C h arak tery styczną  cechą jest tu ta j przeogrom ne napięcie ducha, k tórego tak ie  
zadzia łan ie  w ym aga.

„W ięc W IARA, lecz n ie  ta  w ątp iąca, trw ożliw a, w ia ra  przeciętnego śm ie rte l­
n ik a  — nie! Te z jaw iska  w ym agają  w iary  żarliw ej, w ia ry  abso lu tnej, te j w iary , 
k tó ra  góry  z m iejsca n a  m iejsce przenosi.

„W ięc MIŁOŚĆ, zupełna, gorąca, m ocna ja k  życie, a  naw et ponad  n ie  moc­
niejsza.

„W ięc WOLA, św iadom a sw ych celów, w yćw iczona przez d ługie la ta  w alk i 
ze sobą, przez zupełne opanow anie siebie, zaharto w an a  przez su row ą dyscyplinę 
w yrzeczeń się, aż s tan ie  się tą  dźw ignią A rchim edesa, k tó ra  św ia t z posad 
poruszy.

„T akie oto są  trzy  drogi, p row adzące do zw ycięstw a duch a  n ad  ciałem , do 
opanow ania ośrodków  au tonom icznych  i dzięki tem u do k ie row an ia  najbardzie j 
złożonym i czynnościam i naszego ciała.

„Ten, kto zw ycięstwo tak ie  osiągnie, s tan ie  się panem  siebie sam ego. Nie 
grożą m u choroby, ni c ierp ienia, gdyż w ysiłk iem  woli może on zażegnać w szelkie 
zabu rzen ia  w o rg an iżmie.

„Jedynie śm ierć fizyczna w sku tek  zużycia się te j m aszyny, ja k ą  jest nasze 
ciało, będzie d la ń  n ieun ikn ioną , ale śm ierć ja sn a , pogodna, ja k  sen po ciężko 
p rzepracow anym  d n iu ; śm ierć, w yzw oliny św iadom ego duch a  z więzów m a te rji-  
c iała  .

Odczyt Dr B. K arbow skiego był przedew szystk iem  św ietn ie  zbudow any, zaw ie­
ra ł  pojęcia jęd rn ie  zorganizow ane, był ja sny , bez niedom ów ień i p rzem ilczeń 
a  p iękny  tern, że budził z głębokiego u śp ien ia  szerokie horyzonty  m yśli, n iepokoił 
i natarczyw ie  dom agał się  od słuchaczy w łasnych przem yśleń . U tkw ił w um y­
słach  żądnych P raw dy  n a  długo, a  zw łaszcza n iezapom niane zostaną  zdan ia  koń­
cowe — niezw ykłe, śm ia łe  i ... uczciwe.

Prof. E dw ard  Prim a.
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Ludwik Szczepański: „CUDA W SPÓŁCZESNE“, tom  III. Encyklopedja 
okultyzm u, Kraków 1937. Stron 208, cena 4 zt.

W  tym  tom ie pom ieścił au to r obok k ilk u  obszernych opisów  faktów  z hagjo- 
g rafji, ja k  „ożywianie się" k rw i zm arłych  św iętych i stygm aty  w spółczesnych 
ekstatyczek , także reportaże św iadków  „cudów" fakirów  indyjskich , ja k  chodzenie 
po ogn iu  i le w itać  ja  w k ata lepsji, a w ięc zjaw isk , m ających  liczne analogje 
w zjaw iskach  parapsychicznych. Mniej zw iązany z treśc ią, w zględnie ze założe­
niem  ogólnem  dzieła jako  encyklopedji okultyzm u, je st rozdział, tra k tu ją cy
0 odgrzew anej co pew ien czas n a  nowo „sztuczce z liną", k tó rą  a u to r  przypisu je 
„trickom “ sugestji m asow ej. N iezw iązany je st podobnież z tre śc ią  tego w łaśnie 
tom u rozdział końcow y, m ieszczący w spom nienia k ilk u  osób o objaw ach p a ra ­
psychicznych w  życiu M arszałka  P iłsudskiego; dobrze się jed n ak  stało , że przez 
um ieszczenie w  sw em  dziele a u to r  uchron ił te szczegóły od u ton ięcia  w zapom nie­
niu. Dla przyszłego dziejopisa p ierw szych la t P olsk i odrodzonej szczegóły te  będą 
zapew ne w ażnym  przyczynkiem  do nak reś len ia  psych ik i Jej W ielkiego B udow ni­
czego.

Tom  ten, nap isan y  przez badacza n iesłychan ie ostrożnego i krytycznego, 
naw et d la  czyteln ika o n ajbardzie j m a terja lis tycznem  - n as taw ien iu  będzie łatw o- 
straw ny , dając m u  rów nocześnie rękojm ię, że fak ty  w dziele tern pomieszczone 
po legają n a  obserw acjach  dostatecznie stw ierdzonych, żeby je uznać za rzeczy­
w iste. J. Św itkow ski.

Jerzy Garuda: „POD POW IERZCHNIĄ ŻYCIA“, powieść. Nakładem  
„Lotosu“ 1937.

Powieści oku ltystyczne m a ją  pow odzenie w  ko lach  niety lko  tych  czytelników , 
którzy rozporządzają już pew nem  dośw iadczeniem  osobistem  lub  s tu d jam i ksiąź- 
kow em i, lecz także w śród tych, k tó rzy  jeszcze n ie ze tknęli się w  życiu bliżej ze 
zagadn ien iam i okultystycznem u Jednych i d rug ich  przenosi pow ieść w św iat 
inny  od zwykłego, codziennego, w św iat d z ia łan ia  potęg, k tó re w edle trafnego  
ty tu łu  książk i odbyw a się „pod pow ierzchnią życia“. Dla obeznanych z ok u l­
tyzm em  je st to  św ia t n iem nie j rzeczyw isty od znanego z obserw acji zm ysłowej, 
dla  n ieobeznanych zaś je st m niej lub  w ięcej bajkow y.

Otóż jedną z w ielk ich  za let książki G arudy  je st to, że św ia t je j bohaterów  
m im o całej sw ej bajkow ości je s t  konsekw entny  i logiczny. D zieją się ta m  w y­
padk i tak ie  sam e, jak ie  zdarzać się m ogą w  życiu każdego człow ieka, ale sprężyny 
tych w ypadków  dzia ła ją  w ukryciu , pod dostrzegalną  d la  w szystk ich  pow ierzchnią 
życia. Czytelnik poznaje u k ry te  potęgi, dobre i złe, k tó re k ie ru ją  losam i boha­
terów  powieści, porów nyw a ich  losy ze sw ojem i i dochodzi do w niosku, że
1 w jego życiu dzia ła ją  podobne potęgi, chociaż dotychczas n ie  za stan aw ia ł się 
nad  ich istn ieniem .

D rugą za le tą  książki je s t żywy tok  akcji, k tó rą  śledzi czytelnik z oddechem  
zapartym , poznając stopniow o z djalogów  bohaterów  lub  z ich  refleksy j te u k ry te  
sprężyny, k tó re  rządzą  losam i. W ieloplanow ość akc ji w prow adza czy teln ika ko ­
lejno n a  różne odcinki zdarzeń , k tó re n iespostrzeźenie w iążą się razem  w jeden
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spl-ot, niem ożliw y, zda  się, do rozw ik łan ia. Jednak  dobre potęgi czuw ają, w iedzą
0 każdym  ru ch u  potęg ciem nych i zdo łają  w kroczyć w  os ta tn ie j chw ili w yczer­
p an ia  się  ka rm y  bohaterów . J

Trzecią za le tą  je st dobry s ty l i pew ne n ieuchw ytne, lecz w yraźne ciepło, jak ie  
tchn ie  z każdej k a r ty  pow ieści. Jes t to już cecha osobista au to ra , źe k ilkom a 
nieraz, zaledw ie w yrazam i um ie n ie ty lko  p rzedstaw ić uczucia bohaterów , lecz 
także w zbudzić te uczucia w sercu  czytelnika. Taki zespól za le t spotyka się n ie ­
często. naw et w  najlepszych dziełach  beletrystyk i okultystycznej, to też spodzie­
w ać się należy, że now a k siążka  polskiego au to ra  rychło zdobędzie tę poczytność. 
na ja k ą  zasługuje. j .  św itkow ski.

Dom N ćrom an, ing.: „LES LOURDS SECRETS DE 1937 . W vd.: Denocl 
et Steele — 19, Rue Amelie, P aris  (w ydana z końcem  1936).

1 uzupełn ien iu  „przepow iedni n a  rok b ieżący“, podanych w poprzednim  nrze 
„Lotosu , w arto  poświęcić jeszcze trochę uw agi książce inż. N śrom ana, tern w ię­
cej, że czasy, ja k ie  obecnie przeżyw am y, są  napraw dę niepokojące. P om ijając 
s tronę  czysto fachow o astro logiczną , p rzy jrzy jm y się zarysom  losów św ia ta  na 
najb liższe la ta , jak ie  nam  szkicuje autor.

zaw iesza grozę nad  naszem i głow am i, pow ołuje odpow iednich ludzi n a  ziem i do 
obrony, do m isji u su n ięc ia  nieszczęścia. Już Roosevelt rzucił niebu w yzw anie, 
a  jego pow odzenie w zrastające , popularność , o k tó re j dow odzą ponow ne w ybory 
w ystarcza ją , by m ógł zwyciężyć. M iędzy niebem , k tóre nam  „zsyła“ w ojnę, a  ludź­
m i k tó rzy  jej nie chcą, „rzucona zosta ła  rękaw ica“. Zaczęła się  w alk a  ty tanów , 
głęboko w zruszająca, a  ow iana tą  sam ą niepew nością, ja k a  tow arzyszy  w szyst­
k im  ludzk im  poczynaniom .mam
w  r  1940Umieme m onjl m iędzy n arodam i zwycięży i n ie dopuści do w ybuchów  

,.a - i ™ em C , y '-  Los5: teg0 Pań s tw a  zaciem n ia ją  się bardzo. Pochód tryum falny

N iem cy do p rzystosow ania m a rk i do innych u stab ilizow anych  w alut. 
N iem cy odzyskają pew ne p rąw a  kolonjalne , ale za w y ją tk iem  początku  roku  1937 
n iem a obaw y o w ybuch w ojny m em iecko-rosyjsk iej, gdyż w ew nętrzna sy tu ac ja  
N iem iec będzie zbyt pow ażna, aby m ożna było zaczynać w ojnę. Mimo to drogą 
okólną n ienaw iść m iędzy tem i narodam i będzie podsycana. W ystąp ien ia  poli­
tyczne N iem iec i innych p ań s tw  dowiodą, że pokój W ersa lsk i n ie  m a już znaczę- 
m a i n ie  obow iązuje. Z pow odu w ystaw y p arysk ie j z a ry su ją  się  pew ne n ieporo­
zum ien ia francusko-m em ieckie . W  Niem czech m łodzi zaczną odgryw ać coraz w ięk- 

-się wybije" & t0  elem ent tru d n y  do opanow ania. Jeden  z m łodych bardzo
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H i s z p a n j a .  P rzez cały 1937 rok n ie zostan ie rozstrzygn ię ta  w alka  w tym  
k ra ju . Pom im o iż A zana przestan ie  być prezydentem , a  pow stańcy  będą mieli 
pew ne powodzenie, k ra j n ie przejdzie w  całości w  żadne ręce, a będzie podzielony 
nada l na dw ie części wrogie. W  lecie w alka  się nieco uciszy, gdyż przestaną 
przysyłać obu stronom  am un ic ję  i ochotników . Do k w ietn ia  um rze jeden  z jene­
rałów  pow stańczych.

W ł o c h y .  Rok 1937 je s t nieszczęśliw y d la dykta torów , ale M ussolini, k tóry  
nie godzi an i w Kościół an i tro n  kró lew ski, n ie  zupełnie podlega te j kategorii 
dykta torów . To też rok zacznie się d la  niego św ietnie, w  pełn i b lasku, tryum fu  
i rodzinnych uroczystości, ale przy końcu roku, z pow odu rozw ijającej się cho­
roby, odda n iek tó re tek i innym , tak  że faszyzm  nabierze więcej ch a ra k te ru  p a r la ­
m entarnego, a  m niej personalnego. Liga N arodów  będzie zm uszona uznać 
A bisynię- za podległą Rzym owi. Będzie jak ieś  n ieporozum ienie m orskie między 
flo tą  w łoską a  bolszew icką — o m ało  nie w ybuchnie w ojna. Będzie n apad  na 
w ysoką osobistość faszystow ską cudzoziem ca. Niem cy poparci przez W łochy 
o trzym ają  pew ne te ry to ria  afrykańsk ie .

P o l s k a .  K raj ten  będzie w ydajn ie p racow ał nad  u trzym an iem  pokoju 
w Europie. N a jesien i 1937 p rzew idu je się w Polsce zm iana  polityczna. C ałko­
w ite przejęcie w ładzy przez inne ręce. Czechosłow acja będzie utrzym yw ać 
neutralność.

A u s t r j a .  O sadzenie H absburgów  n a  tron ie n ie  uda  się, a w ywoła n iepo­
rozum ienie m iędzy N iem cam i a W łocham i. U m rze reg en t W ęgier, ad m ira ł 
H orthy.

R o s j a  będzie przechodzić w iele w strząsów . Będzie to początek przeorga­
nizow ania w ew nętrznego dotychczasow ego u s tro ju . Nie m ożna powiedzieć, aby 
bolszewizm zginął, a le  now y ustró j s tan ie  się bardziej kap ita lis tycznym . S t a l i n  
z g i n i e .  Jego następca  też długo n ie  potrw a. Rady żołn iersk ie i robocze prze­
s ta n ą  istnieć. Zrzeszenia kupców  i przem ysłow ców  pow staną.

A n g I j a. A bdykacja k ró la  zaczęła epokę niepowodzeń d la  A nglji. W  m aju  
um rze królow a. P rzepow iednia w ypędzenia k ró la  z g ran ic  k ra ju  może się stoso­
wać do E dw arda, ale rów nie dobrze i do Jerzego VI. M usim y przyznać, że bardzo 
trudno  je s t rozeznać sy tuac ję  n a  tron ie ang ie lsk im  —- w idać tylko w ielk i skandal. 
P o lityka  zagran iczna  w zm acn ia się. S łabnący  prestige A nglji pow raca, a flota 
ang ie lska  pow raca do daw nej potęgi. W  polityce w ew nętrznej S a tu rn  pom aga 
konserw atystom , Labour P a r ty  będzie m ia ła  pew ne powodzenie, ale będzie m u sia ­
ła  u su n ąć  ze swego łona  kom unistów . Będzie popełnione w ielkie przestępstw o 
przez cudzoziem ca (H iszpana) w  jednym  z w ielkich m ias t Anglji. A ljans z F ra n ­
cją  wzm ocni się. Śm ierć w ysokiej osobistości n a  s ta tku .

Ż y d z i .  Począwszy od 1937 r. zacznie się m asow a em igracja Żydów do P a le ­
styny. W  1939 r. założone będzie Państw o  Żydow skie w P alestyn ie  (praw do­
podobnie). Rok 1939 je st w edług żydow skiego ka lendarza  rok iem  5.700, przepo­
w iedzianym  przez żydow skich proroków , jako  w ielki rok  odzyskania niepodle­
głości i w łasnego państw a. Rok 1939 je st zakończeniem  300-go cyklu  dziejów 
Izraela podług  M etona. Każdy cykl liczy 19 lat. 300 X 19 =  5700, co n a  nasz 
ka lendarz  w ypada w 1939 r. W  odzyskaniu  niepodległego pań stw a  żydow skiego 
pomoże w ybitn ie B lum , co ściągnie n a  F rancję  nieporozum ienie i za targ i z A ra­
bam i.

F r a n c j a  okaże duże zrozum ienie chw ili i w iele patrjo tyzm u . Porobi daleko 
idącą  rew izję w szystk ich  tendencyj, za rządzeń  politycznych i gospodarczych 
zagadnień . W ysoko podniesie sp raw ę w ychow ania, co zrobi duży ru ch  w Europie. 
T rzy w ybitne osobistości polityczne zginą. Los B I  u r n a  je st niepew ny. Mało 
m ożna ó n im  powiedzieć. Nie posiadam y jego isto tnej da ty  urodzen ia an i m iejsco­
wości. Jedni m ów ią, że n a  B ałkanach , — inni, że w  P aryżu. Jeżeli w ięc 9 kw ie­
cień 1872 r. je s t is to tn ą  d a tą  jego urodzenia, to los p. B lum a będzie sm utny. 
Dwie p lan e ty  M ars i U ran u s  tw orzą  b. silne zaostrzenia. B lum  i H itler urodzili 
się obydw aj w  kw ietn iu  i los ich  ściśle wiąże ze sobą, ale będzie to zw iązek tra ­
giczny. B lum  jest bow iem  pierw szym  Żydem, k tó ry  sp raw uje  rządy  we F rancji, 
a Żydzi, to w rogowie H itlera . Już raz  w dziejach  sw astyka  w zięła górę nad  zna­
kiem  S alom ona (gw iazda), te raz  zapew ne gw iazda w eźm ie swój rew anż.

Tak ja k  d la  poszczególnych osób, m ożna staw iać  horoskopy d la  m ias t lub 
państw , a  więc rozpatrzm y los P aryża. P aryż zacznie z rozpoczęciem roku praco­
w ać w dziedzinie a rtyzm u . W ystaw a pary sk a  pochłonie jego za in teresow ania, ale



niedługo to po trw a, gdyż M ars zacznie siln ie w pływ ać n a  losy P aryża. Mars, 
bóg wojny, ukaże się na niebie ziem i 3 m arca  w chodząc w ek lip tykę  ziemi, 
i będzie się zbliżać tak  szybko do ziemi, iż robić będzie w rażenie, że spada  na nią. 
P rzez teleskopy będzie go w idać z dniem  każdym , ja k  bardzo się pow iększa 
i zbliża. Od 2 do 14 kw ietn ia  będzie w prost w isiał nad  P aryżem , a  w tedy b iada 
Paryżow i! Dopiero od połow y kw ietn ia  zaw róci M ars na praw o i zacznie się pod­
nosić, tw orząc jakby  pętlicę czy pierścień. Dopiero 24 kw ietn ia  w yjdzie z naszej 
orb ity . M ars będzie w S korpjonie, czyli w najostrzejsze j formie, co oznacza 
n ieuchronn ie w ojnę. P aryż wiele przecierp i i w ew nętrznych ta rć  i z sąsiadam i. 
M ożliwość je st w ielkich pożarów  P ary ża  i w szystko to dziać się będzie w dni 
urodzin H itle ra  i B lum a. A nglja F rancji w tych opresjach  nie pomoże.

A jednak  w szystkie te pertu rb ac je  idą po lin ji rozw oju ew olucyjnego. W pływ  
N iew idzialnych: U ran u sa  i N ep tuna przyprow adzi E uropę do zrozum ienia, źe 
szczęściem narodów  nie są  ani surow ce, kopaln ie, sam ow ystarczalność, cła, granice 
celne, zakazy, ograniczenia a  w reszcie zbrojenia! N eptun i U ranus  k a ż ą  s z u ­
k a ć  ludziom  n o w y c h  d r ó g  — lepszych form  życia. I zan im  zaginie obecna 
cyw ilizacja, znajdzie jeszcze E uropa drogi w yjścia z ciężkich opresyj. Jeszcze 
u k a ż e  s i ę  w i e l k i  i św ietny  w l a d  c a , k tó ry  w prow adzi ład  w E uropie. 
N a p iersi jego będą w ielk ie znaki K oguta i Lwa (F rancja i A nglja). Będzie 
to 1944 r. I jeszcze nadzw yczajnych będziem y m ieli papieży. W edług prze­
pow iedni M elachjasza do końca is tn ien ia  naszej cyw ilizacji jeszcze będziem y 
m ieli 7-miu papieży, a  czeka n as  te raz  P a s t e r z  A n i e l s k i .  W a t y k a n  bę­
dzie częściowo zniszczony a papież w ypędzony i cały rok nie będzie papieża, a le  
pow róci i obejm ie znów s te r  rządów  dusz. K tóry zkolei papież zostanie wypędzony, 
M alachjasz n ie  ob jaśn ia, ale zapew ne ten, k tó ry  będzie nosił m iano żeglarza 
lub  lo tn ika. W edle przepow iedni N ostradam usa P aryż  zostanie p as tw ą  płom ieni 
zniszczony, a  M arsylję pochłonie morze. P rzypuszczam , że to n ie  odnosi się an i 
do roku obecnego, an i wogóle w nied ług im  czasie się nie stan ie , zapew ne dopiero 
po 1944 r., a le  przed końcem  i zag ładą naszej cyw ilizacji, k tó ra  m a  nastąp ić  
w 1999 r. Europę za leje  rasa  żółta. Na niebie u k ażą  się znaki szczególne — dw a 
księżyce, s łupy  ogniste i t. p. Lecz n ie  ża łu jm y  tej naszej n a  w skroś zm ateria lizo ­
w anej cyw ilizacji — mówi au to r. — Jeśli zginie, odrodzi się inna , lepsza, bardziej 
uduchow iona. Janina Duninowa.

Jarosław Helski: „ODŻYW IANIE NOW OCZESNE z 5 tablicam i. W a r­
szawa 1937. Stron 80, cena 2,20 zł.

Pow iedziano, że „m ała  w iedza" oddala  od Boga, lecz „w iedza duża" prow adzi 
do Niego. Tak jest ze w spółczesną astronom ją , chem ją, fizyką, biologją i t. d. — 
a  naw et z odżyw ianiem . Z agadnienie odżyw iania uw aża się zw ykle za rzecz przy­
ziem ną, o k tó re j nie w arto  mówić. A jed n ak  n a u k a  w spółczesna mówi, że „tężyzna 
fizyczna i um ysłow a, ene rg ja  życiowa, produkcyjność , zdolność do pracy, op ty ­
m izm  — to cechy, ściśle zw iązane ze sposobem  odżyw iania". O dżyw ianie należy 
do najcudow niejszych  przejaw ów  zjaw iska pow szechnego a  niepojętego — Ż y c i a ,  
i każdy najd robn ie jszy  szczegół p rzem iany  m a te rji w  u s tro ju  ludzk im  op iera się 
n a  n iezm iern ie  skom plikow anych  czynnościach, wobec k tó rych  najw span ialsze 
osiągi chem ji s ą  drobiazgam i.

W  zagadn ien iu  pod trzym yw an ia  swego życia człowiek k ie ru je  się w olną wolą, 
k tó ra  w ynosi go ponad  przym us in s ty n k tu  zwierzęcego: może postępow ać albo 
zgodnie z „w olą Bożą", k tó ra  je s t rozw ojem , lub, k ie ru ją c  się kró tkow zrocznym  
egoizmem , staw ać w poprzek p raw a; p ierw sza droga prow adzi do harm o n ji w e­
w nętrznej i zew nętrznej (zdrowie), d ru g a  — prędzej czy później kończy się bolesną 
san k c ją  (chorobam i) lub, jeśli ostrzeżenia n ie  sk u tk u ją , zw yrodnieniem  i u p a d ­
kiem .

K siążka J. H elskiego m ów i w sposób ja sn y  i przystępny  o ca łokształcie w spół­
czesnej w iedzy o odżyw ianiu, k tó ra  we w szystk ich  szczegółach zgadza się ze w ska­
zan iam i w ielk ich  praw odaw ców  starożytności, filozofów i m ędrców  (M anu, Hipo- 
krates, P y tagoras, A polonjusz z T jany, B udda — i t. d.), podaje szereg w skazó­
wek, w jak i sposób odżyw iać się zdrowo, a  jednocześnie prosto i tan io , jak  zesta­
wiać posiłki, om aw ia ch a ra k te ry s ty k ę  g rup  pokarm ow ych i w ażniejszych p o k ar­
mów poszczególnych. W  naszej li te ra tu rze  popu la rno-naukow ej książka ta  je st 
pierw szą, ro zp a tru jąc ą  zagadnienie odżyw iania ściśle naukow o a jednocześnie 
w św ietle etyki i m oralności. (j. H.)
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pisze W. M i c h e r d z i ń s k i

Na marginesie procesu sowieckiego. M inął m iesiąc zaledw ie, gdy osław io­
ny proces R adka i tow arzyszy  został zakończony 13-ma w yrokam i śm ierci. W zbu­
dził on olbrzym ie echo w całym  świecie. Nic dziwnego! Proces ten, to bowiem 
jedno z tych  w ydarzeń , k tó re  zgrozą m uszą  przejąć każdego człow ieka, śledzącego 
naszą  teraźniejszość. P rzejdzie on bezw ątp ienia do h is to rji k u ltu ry  ludzkiej, rzu ­
ca jąc  ponure św iatło  n a  nasz wiek. W  przeciągu  kró tk iego czasu słyszym y po 
raz d rug i z u s t oskarżonych zeznania, k tó re  są  ta k  fantastyczne , że naw et chora 
w yobraźnia nie m ogłaby w  nie uw ierzyć i k tó re  ro b ią  w rażenie, ja k  gdyby po­
w sta ły  w zakładzie d la  obłąkanych. I znów, ja k  w  s ierpn iu  ubiegłego roku, gdy 
na ław ie oskarżonych zasiedli Z inowjew  i K am ienie w, słyszym y ponure  zdania, 
w ypow iadane w ow ym  dziw nym  „rew olucyjnym  s ty lu  k u rja ln y m “ przez ludzi, 
sto jących  w  obliczu śm ierci, a k tó rzy  przecież niedaw no jeszcze odgryw ali czołową 
rolę w  repub lice sowieckiej, k tórzy byli ongiś p ierw szym i i głów nym i reżyseram i 
rew olucji kom unistycznej. I do czegóż ci ludzie się p rzyznaw ają. S łyszym y fa n ta ­
styczne rew elacje  o p ro jek tow anych  zam achach  n a  S talina, W oroszyłow a i innych, 
o rzekom ych tendencjach  separa tystycznych  w porozum ieniu  z obcemi m ocarstw a­
mi, o dz ia łan iu  n a  rzecz w yw iadów  i dyw ersyj kap italis tycznych , o szkodnictw ie 
we w szystk ich  dziedzinach gospodarczych i politycznych, o zaham ow aniu  urzędo­
w an ia  i zw iększaniu  chaosu  biurokra tycznego, o sp rzedaw aniu  dorobku socja­
listycznego n a  rzecz p ań s tw  obcych — i w szystko to pod eg idą jednego człowieka, 
w ygnanego z ojczyzny, tu łającego  się po ca łym  świecie, schorow anego i starego 
Trockiego. Czyż je st do pom yślenia, by jeden człowiek, jeden  w ygnaniec mógł 
posiadać tak ie  wpływ y, ta k ą  zgoła m istyczną moc, stać  się najw iększym , n a j­
niebezpieczniejszym , apoka lip tycznym  już chyba w rogiem  „w szechpotężnego 
Zw iązku Sowieckiego“ ? Jeden z najznakom itszych  członków  p a r t j i  kom unistycz­
nej w Rosji, k tó ry  przez d ługie la ta  był dyrek to rem  kolei po ludn iow o-ura lsk ie j. 
p rzyzna je  się np., że zainscenizow ał 3.500 zam achów  kolejow ych! Czyż m ożna 
w ierzyć w  te słow a, czy m ożna sobie wogóle w yobrazić, by coś tak iego było 
m ożliw em ? P ia takow  zaś przyznaje się, iż w  g ru d n iu  1935 roku  przyleciał sam o­
lotem  z B erlina do Oslo, a  tym czasem  okazuje się, iż w tym  czasie wogóle żaden 
sam olot z B erlina do Oslo nie przelatyw ał! Czemźe tłum aczyć sobie, że ci ludzie 
poprostu  jakby  w spółzaw odniczyli m iędzy sobą, by wziąć n a  siebie ja k  najw ięcej 
w in, by oddać się w ręce k a ta?  Nie rozum iem y procesów  tych  (a podobno przygo- 
tow yw uje się już  trzeci z rzędu, podobny proces) an i pod w zględem  politycznym , 
an i pod w zględem  psychologicznym . Żadnej analog ji nie zna jdu jem y  w nowszej 
h is to rji europejsk iej i m usim y w poszuk iw aniu  jej sięgać daleko już w  średnio­
wiecze, by znaleźć podobną, ża rliw ą żądzę sam ounicestw ien ia się, by znaleźć 
podobne, zmęczone życiem  p ragn ien ie, „aby tylko prędko zakończyć '! W skazuje 
się w praw dzie n a  rew olucję francuską , n a  R obesp ie rrea , zaprow adzonego pod 
gilo tynę w krótce po D antonie. Lecz h is to r ja  p rzek aza ła  n am  z tych  czasów k rw a ­
wych, w k tó rych  to ludzie rozszarpyw ali się w zajem nie, zgoła inne słow a o sk ar­
żonych. Jakże odm ienne były m ow y tych ludzi przed  pary sk im  trybuna łem  
rew olucyjnym . Przecież i dziś jeszcze zachw ycam y się tem i m istrzow skiem i, 
p łom iennem i p rzyk ładam i praw ie że klasycznej sz tuk i reto rycznej w obliczu 
gilotyny. H eroiczny poryw  V alaze‘a, przebijającego się sztyletem , gdy m u ozna j­
m iono wyrok, try u m fu jący  śpiew  m a rsy ljan k i n a  szafocie, p rzerw any  dopiero glu-
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chem  uderzen iem  spadającego topora — w szystko to przeszło jako  tragiczne 
w praw dzie, lecz i heroiczne za razem  obrazy do h is to rji ludzkości. A dziś ten  
w ykrzyw iony w obłędnym  s trac h u  g rym as „tajem nicy  m oskiew skich  procesów 1'! 
P rzypom ina n am  on ponury, h isteryczny fanatyzm , panu jący  ongiś w rosy jsk im  
teroryzm ie, przyw odzi n a  pam ięć „naw rócenie" krw aw ego m ordercy politycznego 
Saw inkow a i jego powieść „Płow y Koń". D uchy tej przeszłości ożyły dziś na sali 
sądow ej w M oskwie. P rzed  p a ru  tygodniam i p isał jeszcze Radek pam flcty  p rze ­
ciwko K am ieniew ow i i Zinowjewowi, k tó rych  podobno m iał być najbliższym  
w spółpracow nikiem  i żądał ich śm ierci. Dziś te sam e słow a w ygłaszał przeciw ko 
sobie sam em u!

Procesy te  m a ją  sw oją w ym ow ę społeczną. P o m ija jąc  już  kw estję  rozwoju 
w szelkich rew olucyj, k tó re zdaje się zawsze w ten  sposób kończą swój okres 
pierwszego, najgw ałtow niejszego radykalizm u , że „pożerają  w łasne swe dzieci" 
pozostaje jeszcze prob lem  w pływ u t. z w. „państw a to talnego" na  jednostkę. Otóż 
procesy te, to ja sk raw y  w praw dzie, lecz bynajm nie j nie odosobniony dowód, że 
system  ty ra n ji państw a totalnego ze sw oim  nac isk iem  i te ro rem  d ep raw u je  ch a­
rak te ry , depcze godność ludzką i w ypacza ją, w ychow ując nie obyw ateli w olnych, 
lecz niew olników , p racu jących  m ilcząco i kornie, p łaszczących się wobec siły. 
Tw órczość tych  ludzi i ich w kład  do ogólnego dorobku ku ltu ra lnego  m a ją  zawsze 
tylko w arto ść  p racy  n iew olnika, p racy  byd ła roboczego. Po w szystkie bowiem 
czasy w olność i uszanow anie p raw  jednostk i były i będą nieodzow nym i sk ład n i­
kam i w artości każdej p racy  ludzkiej.

N ajw iększą jednakże zagadką tych procesów, to ich aspek ty  psychologiczne. 
Zachow anie się oskarżonych odbiega ta k  daleko  od tego, cośmy no rm aln ie  zwykli 
w podobnych w ypadkach  oglądać, że budzi ono nasze najw iększe zdziw ienie 
i zain teresow anie. To też pow szechnem  je st p rzekonanie, że ludzi tych  odpow ied­
nio „spreparow ano" do zeznań. Ale jak?  Mówi się więc o in jekcjach  jak ichś 
ta jem niczych  trucizn , pozbaw iających woli, o s tosow aniu  pew nych, znanych tylko 
G. P. U środków  chem icznych, p rzy tęp ia jących  k ry tycyzm  i św iadom ość czło­
w ieka, lecz n ie  pozbaw iającego go logicznego rozum ow ania; m ów i się o m etodzie 
sugestji specjalnej, opracow anej przez sow ieckich psychia trów . W edług  niej 
tra k tu je  się w pierw  aresztow anych  grom adnie. W  ciem nym  pokoju zjaw ia się 
hypnotyzer, ośw ietlony zielonkaw ym  św iatłem , przem aw iając  powoli, m onoton­
nym  głosem  do zebranych, podsuw ając im  zeznania, jak ie  żąda się od nich przed 
sądem . P o w tarza  się to  k ilkak ro tn ie . T eraz przechodzi się do zabiegów  indy­
w idualnych. Tygodniam i i m iesiącam i osoby te  poddaje się przy  pomocy pły t 
gram ofonow ych sta łe j, m onotonnej, d ługo trw ałej sugestji. Dniem i nocą słyszą 
oni te sam e słow a, te  sam e fakty , te sam e szczegóły. W  te n  sposób pow oduje się 
ca łkow ite sparaliżow anie woli i w pojenie w  pam ięć odpow iednich faktów  i szcze­
gółów. D latego też podobno oskarżeni, m im o p rzyznan ia  się do w iny, byli trzy ­
m an i w w ięzieniu po 5 m iesięcy i w ięcej. B rzm i to w szystko zby t fan tastycznie, 
bezsprzecznie — i możliw e, że je st to tylko w ym ysł żądnych  sensacji dziennikarzy . 
Lecz św iadczy to przedew szystk iem  o n iezrozum ieniu  psychologii oskarżonych dla 
człow ieka k u ltu ry  zachodniej, o za in teresow aniu , jak ie  budzi ten  problem  psycho­
logiczny, o żądzy jego rozw iązania. A może rozw iązan ie i zrozum ienie jego tkw i 
poprostu  w  odrębności psych ik i w schodniej, specjaln ie  rosy jsk iej?

W  każdym  razie  w powodzi zdarzeń  codziennych n a  ca łym  świecie, procesy 
sowieckie za słu g u ją  n a  chw ilę zastanow ien ia  i n iew ątp liw ie m a ją  sw oją n iezm ier­
n ie in te resu jąc ą  wymowę, już choćby ty lko  ze w zględu n a  sw ą  prob lem atykę 
psychologiczną.

Stajemy się troglodytami? p rZe d  n iedaw nym  czasem  m ożna było we w szyst­
k ich ang ie lsk ich  g azetach  i czasopism ach czytać i oglądać a rty k u ły  i ilu s trac je  
n a  tem at nowego, pro jektow anego pałacu  m onum enta lnego  w dzielnicy W hite­
hall. M iał to być w  przyszłości cen tra lny  p ałac  rządow y bryty jsk iego m ocarstw a, 
coś w  rodzaju  w spółczesnego F o rum  B ritann icum , serce całego im perjum . Nic 
dziwnego, że p ro je k t ten  pobudził dum ę całego narodu , że s ta ł się przedm iotem  
ogólnej, bardzo  żywej dyskusji. A nglja, zn a jd u jąca  się  w  tej chw ili na szczycie 
now ej fa li dobrobytu, chciała , by p ro jek tow any  pałac s ta ł się w yrazem  godności 
i potęgi narodu . N agle jednakże w szystko przycichło, p race  w stępne zosta ły  
przerw ane. F am a głosi, że p a łac  cen tra lny  n ie  zostanie zbudow any, gdyż s tan o ­
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w iłby  zbyt dogodny cel d la  ataków  lotniczych. Tylko tyle! Dla nas  je st to zupe ł­
nie  zrozum iale! A przecież powód tak i, w ysun ięty  jeszcze jak ie  50 la t tem u, 
zostałby nap ię tnow any  jako  w ytw ór ponurej, ciem nej fan tazji. Ongiś m iasta , 
k s iążę ta  i p aństw a  w ysilały  się n a  ja k  najw iększą  w spaniałość budow li, które 
m iały  świadczyć o ich  potędze, w k tó rych  ucieleśn iała  się ich m yśl potęgi i po­
rządku . Jeśli p rzerw ano  jak ieś  dzieło, to zw ykle dlatego, że zabrakło  środków  lub 
przeszkodziła zaw ierucha w ojenna. Lecz pokolenia następne podejm ow ały p rze­
rw an e  prace, w iekam i n ie raz  w znoszono w span iałe  kościoły i palace, generacje 
p rym ityw nych  ludzi s tw arzały  w span ia łe  pom niki k u ltu ry , k tó re  budzą  nasz 
zachw yt, k tó re p rze trw a ły  aż do naszych czasów jako  św iadectw a — może n ieraz 
jedyne — zam ierzchłych  cyw ilizacyj. A dziś słyszym y, że ja sny  kolor pałaców  
jest niebezpieczny ze w zględu n a  w idoczność z pow ietrza; zam iast w spaniałych , 
okazałych  budow li, w kopujem y się w ziemię, tw orzym y schrony przeciw gazow e; 
jak  donoszą dzienniki, ja k iś  bojaźliw y m ilja rd e r  kazał sobie w ybudow ać m ieszka­
nie — pod ziem ią. 20 pokoi żelbetonow ych, k tó rych  stropów  nie p rzeb iją  n a j­
cięższe pociski. S ta jem y  się pom ału  trog lody tam i, w spółczesnym i jask in iow cam i, 
-  a  to, co pozostało z daw nych czasów, w span iale  pom niki sztuki, k u ltu ry , bo­

gac tw a  i potęgi, s ta je  się p as tw ą  pocisków  arm atn ich , bomb zapalających , d yna­
m itu  i rozbestw ionej tłuszczy  — ja k  w tej chw ili w  H iszpanji!

Banały m asońskie. N iew ątpliw ie problem  m asonerji je s t problem em  bardzo 
ciekaw ym ; ro la  tego „fartuszkow ego“ b rac tw a  w h isto rji, szczególnie zaś w histo- 
r ji P olsk i je st — zdaje się  — wcale w ażna i doniosła . To też w szelkie pow ażne 
i rzetelne próby rozśw ietlen ia  tego problem u, u s ta len ia  zak resu  i jakości w pły­
wów m asońsk ich  zarów no w chw ili obecnej, ja k  i w przeszłości sp o tk a ją  się 
z w ielką życzliw ością i za in teresow aniem  u ludzi nieuprzedzonych. Lecz zgoła 
inny  efek t osiągnie się, jeśli kw estja  m asonerji s tan ie  się s traszak iem , w ygodnym  
może d la  krzykaczy i dem agogów , goniących za ła tw ym  efektem , lecz — wysoce 
niepedagogicznym  n a  d alszą  m etę. A n ieste ty  tak ie  w łaśnie ujęcie kw estji m a ­
sońskiej spotyka się  w popu la rnej p ras ie  kato lick iej najczęściej. Oto k ilk a  ja sk ra ­
w ych przykładów :

„M erkurjusz P o lsk i“ (Nr. 41-42, 193G r.) zaa takow ał prof. R. Dyboskiego, 
św ietnego naszego k rakow skiego ang listę , znanego chlubnie z te j ja k  i z tam te j 
s tro n y  mórz, za jego książkę p. t. „ P o la n d '. I o cóż chodzi „M erkuriuszow i “? 
P op rostu  o to, że pisząc o H oenie-W rońskim , podaje prof. Dyboski m. in., że w ie­
rzył nasz filozof w r e i n k a r n a c j ę .  „Ten stem pelek w skazu je nam , do jak iej 
socje ty  należy  św ietny  an g lis ta“, dodaje M erkurjusz“. W praw dzie w yraźnego 
za rzu tu  nie postaw iono prof. D yboskiem u, że je st m asonem , ale m ożna to  z ła tw o­
śc ią  w yw nioskow ać z k on tekstu . W obec tak ie j bystrości i logiki m yślen ia m ożna 
rzeczyw iście oniem ieć ze zdum ienia! — A rów nocześnie p. F orst-B attag lia , au to r 
książk i „K atolickie p iśm iennic tw o w Polsce N iepodległej“, zalicza w  niej prof. 
Dyboskiego do autorów  kato lick ich! A więc m am y już  bardzo ciekaw ą parę  m a ­
sońską , prof. Dyboskiego i H oene-W rońskiego. Ale to widocznie jeszcze za mało! 
Bo dziennik  „ Ju tro “ dodaje do tego lekką ręk ą  jeszcze — R eym onta i S ienk ie­
wicza. Oto „dow ody“ ich  m asoństw a: „Ju tro “ dowodzi, że nag roda Nobla jest 
in s ty tu c ją  m asońską  i nag rody  d o s ta ją  i dostaw ali tylko m asoni. Dlatego 
]). K ossak-Szczucka, k tó ra  w edług  „ J u tra “ pow inna otrzym ać nagrodę Nobla, me 
dosta ła  jej. A więc R eym ont i S ienkiew icz dostali nagrodę Nobla, bo byli m aso­
nam i. P rzy  S ienkiew iczu pow ołuje się naw et „Ju tro “ n a  a u to ry te t Z ygm unta 
W asilew skiego!

— M oja p a n iu siu , a  słyszała  już pan iu sia , że X, Y, Z farm asonam i byli! 
W  gazecie pisało! A w szkole dzieciom ich  książki każą  czytać. W szystko far- 
m asońska  robota, m o ja  pan iu siu . Ale sw oją drogą, co też to może być, że gdzie 
ty lko  ja k a  tęga  głow a, to  za raz farm ason. Nic, tylko od tej uczoności w głowie 
im  się przew raca!

Pom nik Hoene-XVioiiskiego. Podczas gdy u nas robi się z H oene-W rońskie­
go m asona, a  w ięc szkodn ika  społecznego, F ran cu z i w znoszą m u  pom niki. 
W  N euilly  pod P aryżem , gdzie zm arł nasz  w ielki rodak , odbyło się w  pierw szych 
dn iach  lutego b. r. uroczyste odsłonięcie pom nika naszego filozofa. W  uroczysto­
ści, jak  donosi p rasa , w zięli udział p rzedstaw iciele francusk ich  sfer oficjalnych 
o raz  liczna  kolon ja polska.
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„Uproszczona ortograf ja . R edakcja m iesięcznika „Tęcza“ ogłosiła ko n k u rs  
n a  tem at o sta tn ie j reform y ortograf]i. U czestnikom  k o nku rsu  kazano obliczyć 
regu ły  i w yjątk i, zaw arte  w nowej o rtog ra fji, w porów naniu  z poprzednią. W ynik  
tego k o nku rsu  je st godny uw agi. Otóż okazało się, że daw na  o rtog ra fja  zaw ierała  
386 reguł, zaś now a zaw iera „ty lko“ — 703; daw n a  o rtog ra fja  zna ła  74 w yjątk i, 
now a „uproszczona“ — aź 431. N asi czytelnicy d a ru ją  nam  chyba wobec tego, 
że w oleliśm y pozostać przy  s ta re j ortogra fji, — podobnie zresz tą  ja k  w i ę k s z o ś ć  
naszych  gazet i czasopism .

Kościół katolicki a rozwój społeczny. w  Nr. 091 (z 31. I. 1937) „W iado- 
m ości L iterack ich“ pojaw ił się a r ty k u ł J. N. M illera, k tó ry  — ja k  nam  się w y­
daje  — zasługu je  n a  uw agę, choćby tylko jako m a te rja ł dyskusy jny . Oto m yśli 
przew odnie tego a r ty k u łu : a u to r  w ychodzi od stw ierdzen ia  wzmożonej ak ty w ­
ności kato licyzm u na  polu k u ltu ry  po w ielu la tach  bezw ładu. W zm ożona ta  ofen­
syw a łączy się z p u n k tu  w idzenia społecznego z ruchem  t. zw. „narodow ym “, 
będącym  rodzim ą odm ianą  europejsk iego faszyzm u. P ow sta je  py tan ie, czy zw ią­
zek ta k i je st o rganiczny i isto tny , czy raczej tylko p rzypadkow y? Dzisiejsze s ta ­
now isko K ościoła kato l. w Polsce wobec p roblem u przebudow y społecznej ch a ra k ­
teryzu je au to r jako „bezzębny frazes", m ający  jedyn ie  n a  oku „zachow anie s ta tu s  
quo an te i obronę w ia ry “. W szelkim  próbom  rea ln ie  pojętej reform y społecznej 
przec iw staw ia się jedynie troskę o in te resy  zagrożonego Kościoła, każąc „narodow i
1 państw u  zabiegać jedynie o zw ycięstwo krzyża, t. zn. K ościoła, k tó re  m a być 
zarazem  tryum fem  n arodu  i p ań s tw a“. A utor jednakże nie sądzi, by tak ie  s tano ­
w isko pokryw ało  się całkow icie z duchem  chrześc ijaństw a i kato licyzm u. Je s t on 
zdania, że is tn ie ją  w spólne źródła społeczne socjalizm u i ch rześc ijaństw a, że rad y ­
kalizm  społeczny leży w łaśnie w duchu  chrześc ijaństw a, że je st on rea lizac ją  
zasad  chrześc ijańsk ich  w życiu. W  obozie rad y k a ln y m  is tn ie ją  przedew szystkiem
2 zgrupow ania : kom unizm  i socjalizm . P ierw sze z n ich  za jm u je  zasadniczo w ro­
gie stanow isko wobec w szelkiej relig ji, w y tw arzając  naw et pew ną dok trynę an ty - 
relig ijną. będąc „prym ityw ną m etafizyką m a te rja lis ty czn ą“. N atom iast socjalizm  
za jm uje  znacznie m niej bojowe stanow isko wobec relig ji, k tó rą  uw aża za spraw ę 
czysto p ryw atną . Jako  p rzyk ład  om aw ia a u to r  socjalizm  francusk i, gdzie w o s ta t­
nich czasach w zm ogły się znacznie tendencje p r  o religijne. „Między socjalizm em  
a  re lig ją , czy kato licyzm em  w szczególności n iem a ta k  zasadniczej rozbieżności, 
k tó raby  un iem ożliw iła  ka to likow i w yznaw ać poglądy socjalistyczne... Socjalizm  
w w. XIX był p ro testem  sum ien ia  ludzkiego i jego najsz lache tn ie jszych  in s ty n k ­
tów przeciw ko krzyw dom  w ołającym  o pom stę do n ieba.“ Do rozłam u m iędzy 
m yślą  ch rześc ijań ską  a socja lis tyczną doprow adziły  pożałow ania godne błędy 
i z łudzen ia źródeł filozoficznych. De M an, jeden  z wodzów ru ch u  socjalistycznego 
Belgji, pisze ta k : „Pew ne je s t tylko, że ch rześc ijań ska  sym bolika... na jbardzie j 
odpow iada naszem u zachodnio-europejsk iem u odczuw aniu  i ku ltu rze . W  św ietle 
tej p raw dy  nie o to chodzi, żeby św iat pojęć socjalistycznych uzależnić od chrześ­
cijańskiego, lecz aby  obydw a te  św ia ty  sprow adzić do jednego wspólnego m ia­
now nika, k tó ry  się okaże typow o zachodn io -europejską i ch rześc ijań ską  form ą 
odczuw ania. Ten  dynam iczny, przez odczucie nieskończoności i dążenie do ciągłej 
zm iany opanow any c h a ra k te r  naszej zachodnio-europejsk iej k u ltu ry  u ja w n ia  się 
zarów no w dążeniu  socja lizm u do zm ian  ustro jow ych, ja k  i w popędzie do m ora l­
nego doskonalen ia  się duszy chrześc ijan ina. C hrześcijaństw o bow iem  je st jedyną 
un iw ersa ln ą  re lig ją  p a r  excellence, jedyną, k tó ra  św ia t nieskończony ko jarzy  
z n iesko jarzonem  bóstw em , p rzed  człow iekiem  s taw ia  nad ludzk i ideal doskona­
łości. Czyni go odpow iedzialnym  za w łasne  zbaw ienie, troskę o n ieśm ierte lną  
duszę ponad w szelki w zgląd ziem ski w yw yższa i dlatego  w każdym  s tan ie  m ora l­
nym  d opatru je  się szczebla do w zniesienia się w yżej.“ J. N. M iller kończy swój 
n iew ątp liw ie godny uw agi a r ty k u ł następu jąco : „N ależy szukać pom ostu i p la t­
form y, um ożliw ia jącej współżycie, n ie  likw idu jąc  zresz tą  sam ej w alki, k tó ra  
zlikw idow ać się całkow icie nie da, lecz nad a jąc  jej ludzkie, p a rlam en ta rn e  — nie 
zwierzęce form y. K o ś c i ó ł ,  gdyby go stać  było n a  zajęcie w  w alce m iędzy k ap i­
ta łem  i p racą  s tanow iska  nadrzędnego i rozjemczego, m ia łby  do sp ełn ien ia  o lbrzy­
m ią  rolę i pole p racy , nie zroszone do tąd  — m im o prysznicu  frazesów  — deszczem 
życiodajnym  etyki ch rześc ijań sk ie j.“

W ydaw ca i re d ak to r: J. K. H adyna, K raków , ul. G rodzka 58 m. 5.



L’ASTRO SO PH IE
Miesięcznik poświęcony astrologji, naukom  psychicznym i okultyzmowi. 

Organ Instytutu Astrologicznego w Kartaginie.

Założyciel i  redaktor: Dr filozofji Franciszek R olt-W heeler.
Adres Redakcji i A dm inistracji: F rancja , Nice (A. M.),

Avenue du roi Albert. Cap de Croix.

Prenum erata  zagranicą 50 franków  rocznie.

Fr. A. Prengel 
K A L E N D A R Z  A S T R O L O G I C Z N Y

na  rok 1937,

Cena 2,50 zł — z przesyłką 3 zł.
Do nabycia w  admin. „Lotosu“.

Nadesłane książki i pisma.

Życie świadome, kw arta ln ik  poświęcony zagadnieniom  reform y seksualnej 
i obyczajowej. Nr. 4/37. Redaktor naczelny: d r  Odo Bujwid, prof. U. J. 
A d r e s  redakcji: Kraków, ul. D unajewskiego 7.
(W  ost. nrze piszą m. i.: L. Szczepański, I. Krzywicka, d r Ślaczkowa, 
dr K irschner, inż. Jasieński, H. K rahelska i i.)

Sum ienie społeczne, n r 11-12/37. Miesięcznik, organ Stow. Obrony W olności 
Sum ienia w Polsce. A d r e s  r e d a k c j i :  W arszaw a 1, Skr. poczt. 807.

Swami Yivekananda: K a r m a - Y o g a ,  T rąd u  it de 1'anglais par Jean Her­
bert, 48, rue d u  General Foy, Paris 8-e.

Pensjonat przyrodoleczniczy „ZDROWIE w Ząbkowicach.

N ajbliższy Zagłębia zakątek  zdrow otny, w śród lasów, nad  rzeczką, daje  ideal­
ne w aru n k i d la  w ypoczynku i zdobycia sił fizycznych. Pokoje słoneczne, w erandy, 
łazienki, ciep ła i z im na woda, elektryczność, telefon. 20 m in u t spacerem  od stac ji 
kolejow ej Ząbkowice. P rzy jm u je  n a  sezon zimowy i letni pensjonariuszy, rekon­
walescentów oraz cierp iących n a  cukrzycę, reumatyzm, artretyzm, ischias, lum  
bago, otyłość, pryszczycę, dając im  n a  m iejscu  kurację dietetyczną, jarską, zioło­
wą, naśw ietlania elektryczne, kąpiele ziołowe, sztuczne mineralne, pod nadzorem  
lekarza specjalisty. Ceny dostępne. Z powodu ograniczonej ilości m iejsc up rasza  
się o w cześniejsze zgłoszenia celem  zarezerw ow ania m iejsca.

In fo rm acy j udziela: Ks. Andrzej Huszno, Dąbrowa Górnicza, sk ry tk a  p. nr. 6.



Nowy cennik wydawnictw
z z a k r e s u  w ied zy  e z o te ry c z n e j

Ew olucja ludzkości (A ntropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . . 7.50
Droga w św iaty  nadzm ysiow e (Radżajoga nowoczesna) J. A.....S .............................4.80
G lossarjusz oku ltyzm u (Encyklopedja) A. G l e i c ...................................................... 3.40
Zioła lecznicze (M edycyna herm etyczna, as tro log ja  herbalna, bo tan ika  o ku l­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. I ..................................................................................2.50
M agnetyzm  żyw otny (m esm eryzm ) i jego w łasności lecznicze — Józef Świt-

kow ski .....................................................................................................................4.—
Dusza i je j narzędzia (Rola gruczołów  horm onow ych w  psychice ludzkiej) 3.— 
K ryptestezja , czyli o różnych form ach nadnorm alnego  poznania — St. Ko­

w alsk i ............................................................................................................................1,—
N arodziny Św iata  (K osm ogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . . . 1.—
W iedza duchow a a  w ychow anie — K. C h o d k iew icz ................................................0.30
R elig ja  R yszarda  W agnera  — T om ira Z o r i .............................................................. 0.60
U kry ta  potęga m uzyk i (leczenie m uzyką) — T om ira Z o r i ...................................1 —
A natom ja Ciał N iew idzialnych Człowieka K. C h o d k iew icz ............................0.60
T heoph rastu s  P arace lsu s  — W. M ir s k i ........................................................................... 1.20
L isty  z Z aśw ia ta  — W . T. S t e a d ...................................................................................1.25
12 Typów  ludzk ich  w  astro log ji — Fr. A. P r e n g e l ...................................................... 1.50
Życie po śm ierc i — Leon D e n i s .................................................................................. 4.25
M edjum izm  a B iblja — Leon D e n is ............................................................................0.60
Przeciw  śm ierci — M u lfo rd ................................................................................................ 6.00
N ajnow sze m etody naukow e racjonalnego odżyw iania, w edług d ra  Sućka

(str. 45) ..................................................................................................................... 1.50
O dżyw ianie nowoczesne — Jaro sław  H elski (str. 8 0 ) ......................................... 2.20

W . J. K r y ż a n o w s k i e j  (powieści okultystyczne):
GNIEW  BOŻY (2 t o m y ) .........................................1.20 zł za tom , z a m ias t 5.— zł
PRAWODAWCY (2 tom y) „ „ 5.— „
ŚMIERĆ PLANETY (2 tomy) . . . . 5.— „
MAGOWIE ............................................................. 1.60

D r.  m e d .  St .  B r e y  e r a :
Z POGRANICZA ZAŚWIATÓW 
ZAGADKA CZŁOWIEKA . .
RELIGJA  ABSOLUTNA . .

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM WSPÓŁCZESNY, dw a tom y w jednym  (wyd. II-gie) . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E ................................................  4.—

K oszta p rzesyłk i ponosi zam aw iający .

1.90 zł z a m ias t 4 zł 
1.80 „ „ 4 „
1.60 „ „ 4 „

W ydaw ca i odpow iedzialny  redak to r: J an  H adyna, K raków . 
D ru k a rn ia  P aw ła  M itręgi w Cieszynie.


